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Wiedeń, 11. lipca.
Od kilku dni żyjemy w znaku ponownych 

wieści o próbach zdążających do przeobraże­
nia cisi iławskiej połowy Monarchjj. Mówię 
o wieściach, gdyż w przedmiocie tvm niema 
żadnej enuncjacji oficjalnej i autentycznej. 
Wiadomo tylko, że prezydent gabinetu v. 
S e i d 1 e r odbył z kilkoma przywódcami 
stronnictw konferencje, w których wyluszczył 
zamiar podjęcia akcji w zakresie rewizji po­
stanowień konstytucyjnych i zapytywał o sta­
nowisko danego stronnictwa. Wiadomo dalej, 
że cesarz powoła! kilku parlamentarzystów na 
posłuchanie w tejże materji. Wszystko inne co 
się mówi i czyta na temat wspomniany, jest 
do dziś kombinacją, lub fantazją.

lAe właśnie dlatego pogodanka o reorga­
nizacji Austrji może być i ciekawa. Już samo 
zaistnienie tematu podobnego po upływie trzech 
lat wojennych jest wielce znamienne. Wszak 
nie o reorganizacji, a w żadnym razie nie o 
reorganizacji o takim charakterze, jak obec­
nie, mówiono dotąd w Austrji. Zwrot nastąpił 
ąd tygodnia i szuka przyjęcia życzliwego.

Wśród kogo? Jeżeli się zważy, iż sfery pa­
nujące i rządzące nie miały dotychczas ludom 
Austrji nic do powiedzenia, fakt, że przeobra­
żenie państwa stało się nagle aktualne, dowo­
dzi, że sfery wspomniane postanowiły szukać 
porozumienia ze składnikami państwa dotąd 
pomi janemi. Pogrzebano więc narazie, albo o- 
statecznie tę orejntację, która obiecywała so­
bie wyników Wojny zażyć na uwiecznienie pa­
nowania żywiołu niemieckiego w Europie środ­
kowej.

Szuka się tedy porozumienia. Środkiem ku 
temu ma być rewizja konstytucji państwa.

Hasło podatne i ciągliwe. Można przez nie 
rozumieć, co się komu żywnie podoba. Ustawy 
zasadnicze Austrji zawierają tyle różnorod­
nych, sztucznie związanych i połatanych na 
prędce postanowień, że prawnicy o skłon­
nościach akademickich mieliby nieprzebrane 
źródło rozważań i wywodów olśniewająco sub­
telnych. A jakieby z tego mogły potem wynik­
nąć śliczne rozprawy parlamentarne?

Nie brak więc podniet intelektualno-este- 
tycznych do dania odzewu na hasło rzucone. 
Lecz odzewu, odpowiedzi, dotąd nie słychać.

Aby poczynanie^ jakiekolwiek zdołało wy­
wołać pochop, musi się wypowiedzieć przez 
jakąś formułę zwięzłą a popularną. Musi rzec: 
chcę, dążę do tego, lub owego.

. Rewizja konstytucji. Bardzo ładnie. Lecz 
mimowolnie, pierwsze pytanie, jakie się stąd 
wysnuwa, brzmi: w jakim duchu ma pójść re­
wizja, w jakim celu ma być dokonana?

Na to niema odpowiedzi. A raczej nadeszła 
odpowiedź bardzo dowcipna, bardzo zalotna.

Zapowiedź utworzenia karuselu rządowego 
Í ministrów złożonego, wiele sprawiła ha­
łasu. Projekt zamaszysty. Dziewięciu mini­
stro resortowych administracyj­
nych, w tern: pięciu niernców, czterech sło- 
,wian; czternastu ministrów narodowych, 
i? ° ’k u j ą c y c h, w tern: trzech nieinców, 
trzech czechow, dwuch albo trzech polaków, 
dwuch albo, trzech południowych słowian, je­
den rusin, jeden wioch, jeden rumun. Po dłu­
giej dopiero chwili machnięto ręką: to był ba­
lon próbny. •’

Niezawodnie. Jest wszakże trop nieomyl­
ny, że projekt ten, acz opublikowany za po­
średnictwem czeskiem, pochodzi istotnie 
r e strony wtajemniczonej w i n t en­
óje sf e r d c c y d u j ą c y c h. Nie jest to kom­
binacja dowolna, ale koncepcja celowo obmy­
ślana.

W jaki sens rewidować konstytucję? Któż 
to może wiedzieć. Ale radzić nad sensem, do­
ciec się mającym, to przecież może być zada­
niem całkiem poważnej instytucji, jaką jest o- 
śtatecznie każdy gabinet.

Trza tylkp gabinet złożyć misternie. A więc 
pod przewodnictwem prezydenta gabinetu dzie­
więciu „objęktywnych“, od zgiełku polityczne­
go usuniętych ministrów administratorów, mi­
nistrów włodarzy, mianowanych z kół pozo - 
parlamentarnych. Dziewięciu rzymiáninów, od­
krojonych od wszelkiej namiętności nacjonali­
stycznej, chłodnych, sprawiedliwych, oddanych 
wyłącznie urzędowemu załatwianiu „kawał- 
»pw . bieżących. A obok nich czternastu mi- 
ci'a row P°I'tvków, ministrów parlamentarzy- 
iow, powołanych z pośród przywódców slron- 

« ’ciw poszczególnych. Czternastu orędowników 
■i»/ • czn?go porozumienia, umiejących wply- 

swemi utrzymać niesforne dotąd kluby
Wwow ' SUZJlsto*c’ na rzecz konstytucji pań -

Pomysł, jak widzimy, naprawdę dowcip­
ny. Wszak frakcje parlamentarne składają -ię 
z łudzi, a ludzje ci mają chyba nie kamienie 
lecz serca w piersi. Wszakżeci trzeba by istotnie 
być z kamienia, aby koledze, przyjacielowi, 
przewódcy swemu politycznemu nie życzyć tych 
40 000 koron płacy ministerialnej. W najgor­
szym razie, można go po kilku miesiącach o- 
balić i drugiego kolegę, przyjaciela, przewódeę 
swego politycznego, na osadzić miejscu opróż- 
nionem.

Lecz i ten projekt ponętny nie wywołał 
entuzjazmu. Ostatecznie, taki cży owaki gabi­
net koncentracyjny, miałby przecież dokonać 
reformy konstytucji. A uporczywe w tym 
względzie pytanie wciąż opiewa: w jakim du­
chu ma pójść reforma, w jakim celu ma być 
dokonana?

Odpowiedź na to mógłby dać tylko mąż 
zaufania korony, któryby wystąpił z 
programem reformy konstytucji i 
przedstawił go w ogólnych zarysach stronnic­
twom. Jakości programu i zręczno­
ści takiego desygnowanego męża 
stanu, mogłoby się udać pozyska­
nie dla swego programu pewnych 
s t r o n n i c t w, utworzenie z nich większości; 
parlamentarnej i na tej podstawie zestawienie 
gabinetu. Koncentracja bezprogramowa jest 
fantazją.

Nie zaczyna się słać łóżka od kołdry.
Niczława.

Dymisja pięciu raiuistrów pruskich.
Zapowiedź równego prawa wyłtorczęgo' Ra'1 

Prus w ogłoszonem wczoraj orędziu królew- 
skiem wywołała bezsilny gniew i przygnębienie, 
w obozie konserwatywno-pruskiro. Żywioły te, 
które dotychczas bezwzględną dzierżyły prze-,, 
wagę w polilyce pruskiej, widzą obecnie jasno, 
że usuwa im się grunt pod nogami. Główny or­
gan konserwatywno-wszechniemiecki „Deut- 
sch Tagesztg.“ zamieszcza czarnym pesymiz­
mem przesiąknięty artykuł p. t. „Upadek sta­
rych Prus“, w którym dzień 11. lipca — datę 
orędzia królewskiego nazywa „czarnym dniem 
w historji prusko-niemieckiej”. Zarząd zaś par- 
tji konserwatywnej ogłosił oświadczenie, które 
stwierdza, że równe prawo wyborcze nie odpo­
wiada charakterowi i przeszłości historycznej 
państwa pruskiego, dodając, że wobec tego 
zmiana ta partję konserwatywną napełnia tylko 
poważnemi wątpliwościami i głęboką troską.

W ślad za wielkiemi organami konserwa- 
tywno - wszechniemieckiego autoramentu bie­
gnie także tutejszy »Pos. Tageblatt«, la­
mentując gorżko nad tern, że gdy Sejm przyj- 
mie reformę wyborczą, którą p. Bethmann - 
Hollweg przeparł u cesarza i króla, „stare Pru­
sy przestaną istnieć“. Pismo poznańskie czuje 
się naturalnie i przy tej okazji powotanem do 
roli stróża „interesów wschodniokresowych“ 
i w ciągu ostatnich kilku dni niemniej jak Irzy 
razy z przerażeniem przepowiada, że wskutek 
reformy aż 35, ba może nawet 42 polaków 
wejdzie do pruskiej Izby posłów. Nie wdając 
się w te kombinacje liczbowe »Pos. Tageblaltu«, 
stwierdzamy, że w przeciwstawieniu do pory­
wczych uniesień owego pisma i tych, co poza 
niem stoją, społeczeństwo polskie z chłodnym 
spokojem oczekuje rzeczy, które przyjść mają, 
zdając sobie sprawę z tego, że sprawa reformy 
wyborczej w Prusiech, choć sama w sobie bar­
dzo ważna, jest tylko drobnym a przytem nie 
dającym się jeszcze ocenić ułamkiem tego pro­
cesu przeobrażenia, jaki wojna w ustroju Nie­
miec wywołuje.

Według doniesień z Berlina podało się p i ę- 
ciu m in istrów prusk ich do dymisji, 
ponieważ oświadczyli się przeciw równemu, 
bezpośredniemu i tajnemu prawu głosowania 
dla Prus. Są to ministrowie Brei ten bach 
(koleje), bar. Schorlemer (rolnictwo), 
Loebell (sprawy wewnętrzne). Beseler 
(sprawiedliwości) i T r o 11 z u S o I z (oświaty). 
„Germania podaje informację, że także mini­
ster wojny gien. v. S t e i n przyłączył się do 
ustępujących.

Co do stanowiska p. Bcthmanna - Hollwe- 
ga, to trudno jeszcze w tej chwili coś powie­
dzieć. Konserwatyści odnoszą się obecnie na­
turalnie z podwójną zawziętością do niego, je­
mu bowiem przypisują całą winę tego, że wy­
tworzyła się sytuacja, w której Korona pod na­
ciskiem żywiołów parlamentarnych zgodzić się

musiala na krok tak (zdaniem konserwatystów) 
fatalny, jak zapowiedź równego prawa gloso­
wania dla Prus. Partje lewicy znowu cały swój 
stosunek do kanclerza uzależniają od przepro­
wadzenia przezeń systemu parlamen­
tarnego w Rzeszy. Tymczasem kanclerz tak 
daleko pójść nie chce i conajwyżej pragnąłby 
w formie jakiejś kompromisowej stworzyć wię­
kszy „kontakt“ między rządem a Parlamentem. 
Z kól rządowych lansuje się w tym kierunKU 
projekt utworzenia czegoś w redzaju Rady 
Stanu, która miałaby istnieć obok Rady 
Związkowej i Parlamentu jako instancja po­
średnicząca między rządem i reprezentacją na­
rodu. Taka Rada Stanu składałaby się z kanc­
lerza, głównych kierowników wojskowych, u- 
rzędujących sekretarzy stanu i pewnej liczby 
przedstawicieli Parlamentu.

Czy jednak takie połowiczne załatwienie 
sprawy zadowoliłoby większość Parlamentu, o 
tern należy wątpić. »Vorwärts« i »Beil, Tage­
blatt« wypowiadają się bardzo stanowczo 
przeciwko całemu projektowi i przedstawiają 
wartość jego jako koncesji demokratycznej w 
tak niklem świetle, że już wskutek tej opozycji, 
ną której pozyskaniu rządowi bądź co bądź za­
leży, szanse utworzenia Bady Stanu nie przed­
stawiają się zbyt pomyślnie.

Z drugiej strony jednakże widoczne wa­
hanie się p. Bethmanna - Hollwega co do za­
prowadzenia systemu parlamentarnego znajdu­
je pewne i to poważne uzasadnienie w opo­
zycji państw związkowych przeciwko 

.rządom parlamentarnym. Szczególnie Bawarja 
zajmuje stanowisko wręcz przeciwne takiemu 
przekształceniu ustroju Rzeszy, obawiając się 
wskutek tego zwężenia praw swoich związ­
kowych i wpływu na bieg polityki Rzeszy, kló- 
raby wtedy regulowała się wyłącznie według 
woli większości Parlamentu. Bawarski organ 
pólurzędowy »Bayer. Sfaatszeitg.« zamieścił 
długi artykuł przeciwko sparlamentaryzowaniu 
rządu, a te same poglądy zawiózł zapewne ba­
warski prezes ministrów hr. Hertling do Berli­
na.

Poza kwestją systemu parlamentarnego 
sprawia także coraz większe trudności postawa 
nar. liberałów, którzy, nie godząc się na 
proponowaną przez Centrum formulę pokojo­
wą, wycofali się zujaełnie z obrad międzypar­
tyjnych. Także próby utrącenia p. Bethmanna - 
Hollwega trwają z niezmniejszoną gorliwością 
i znajdują właśnie wśród parlji narodowo - li­
beralnej popleczników. Znamienną pod tym 
względem jest wiadomość »Deutsche Tageszei­
tung«, że frakcja nar. liberalna wystosowała no 
cesarskiego gabinetu cywilnego pismo, w któ- 
rem oświadcza, że zdaniem jej osoba p. Beth­
manna - Hollwega byłaby przeszkodą w za­
warciu pokoju.

Wobec tego wszystkiego powiedzieć należy, 
że sytuacja chwilowa jest bardzo skompliko­
waną i drogi wyjścia z niej narazie nie widać.

Partja konserwatywna przeciw równości w 
jłruskiem prawie wyborczem. „Kreuzztg? za­
mieszcza rozstawnym drukiem na czele pisma 
następujące oświadczenie zarządu partji 
konserwatywnej:

Najwyższem orędziem gabinetowern z dnia 
wczorajszego, które cesarz i król pruski wysto­
sował do prezesa ministrów zarządza się prze­
dłożenie ustawy dotyczącej wprowadzenia ró­
wnego prawa wyborczego w Prusach.

Równe prawo wyborcze nie odpowia­
da właściwościom i historycznej 
przeszłości państwa pnfskiego o- 
raz ustawodawczym i innym zadaniom, pozo­
stawionym pruskiemu ustawodawstwu. Raczej 
może ono wstrząsnąć silnemi więza­
mi Prus i wydać także to państwo zupełnej 
demokratyzacji. Przeciwwaga, ustanowiona 
przez nie dla niebezpieczeństw niepokoju i po­
rywczości. które po doświadczeniach ostatnich 
lat dziesiątek istnieją dla jłańslwa, zostaje przez 
wprowadzenie równego prawa wyborczego u- 
sunięta.

Partja konserwatywna nie może ani 
uznać, że zarządzenie zamierzone było wska­
zane doświadczeniami wojny, ani żeby mogły 
choćby wydawać się odpowiedniemi do prze­
zwyciężenia trudności położenia dzisiejszego i 
wzmocnienia woli narodu do zwy­
cięstwa.

Zamierzona zmiana pruskiego prawa wy­
borczego może zatem partję konserwatywną 
napełnić jedynie poważnemi wątpliwo­
ściami i głęboką troską o przysz­
łość Niemiec,

Przywódcy partji u następcy tronu.
W kuloarach Parlamentu komentują żywo 

naradę przywódców partyjnych u następcy tro­
nu. Następca tronu zawezwał do siebie kilku 
postów, z którymi, z każdym z osobna konfe­
rował. Bvii to hrabia West aro (konserw,), 
poseł Mertin (niemiec. frakcja), St rese­
ll? a n n (nac. lib.), Payer (post.), Er z b e r- 
g e r (centr.) i Dawid (socjalista). Następca 
tronu chcial zasięgnąć od posłów wiadomości 
o wewnętrznem położeniu polilyeznem. Posło­
wie zdadzą relację swym stronnictwom o kon­
ferencji z następcą tronu i specjalnie o tern, 
jakie wrażenie wywarło przedstawienie ich pro­
gramu na następcę tronu,
Prasa angielska o przesileniu w Niemczech'.

(WAT.) Położenie polityczne w Niemczech 
budzi wielkie zainteresowanie; cala prasa an­
gielska przepełniona jest komentarzami o we­
wnętrznem przesileniu niemieckiem. Ze sprze­
czności głosów prasy nie można jednak wyson­
dować rzeczywistej opinji. Prasa Nothcłiffa, a 
szczególnie „Daily News*' podnosi, że. jeśli wia­
domości o tern, iż kanclerz przeciwny jest po­
kojowi bez aneksji i odszkodowań, są praw­
dziwe, Anglja musi walczyć w dalszym ciągu. 
„Daily Mail“ przestrzega przed konkluzjami, 
zanim wypadki nie dadzą konkretnej podsta­
wy do pewniejszych wniosków.

Rada Związkowa na dzisiejszem jwsiedre- 
niu uchwaliła rozporządzenie o obowiązko- 
wem udzielaniu informacji. Na mocy tej u- 
chwały mają kanclerz, centralne władze krajo­
we i ustanowione przez nie urzędy prawo żą­
dać każdego czasu informacji o stosunkach 
gospodarczych. Jako „stosunki gospodarcze’* 
wymienia sj>ecjalnie rozporządzenie zapasy i 
świadczenia oraz wydajność przedsiębiorstw i 
zakładów. Uprawnione do żądania informacji 
czynniki mają prawo, celem stwierdzenia praw 
dz.iwości udzielonych informacji, wglądać do 
ksiąg handlowych i korespondencji i rewido­
wać ubikacje handlowe i fabryczne^w których 
wytwarza się. przechowuje albo sprzedaje za­
pasy albo w których spodziewać należy się 
przedmiotów, co do których zażądano infor­
macji. Czynniki kompetentne mają jak dotąd 
prawo przepisywać zakładanie i prowadzenie 
osobnych ksiąg skladnicowych. Zapasy prze­
milczane mogą być uznane jako własność 
państwa.

Male zanytania socjalistów w Parlamencie. 
Socjalista Ebert zapytuje się kanclerza, co za­
mierza uczynić w sprawie zakazu rozszerzania 
mowy jx>sla Scheidemanna. wygłoszonej w 
Parlamencie o pokoju na podstawie porozumie­
nia? Dalsze dwa pytania dotyczą wyboru wy­
działów robotniczych w przedsiębiorstwach 
podlegających ustawie o służbie pomocniczej. 
Interpelanci zaznaczają, że we wielu przedsię­
biorstwach takich, pomimo że podlega ją usta­
wie procederowej, dotad, chociaż ustawa o słu­
żbie pomocniczej obowiązuje już od 7 miesię­
cy. nie wybrano wydziałów robotniczych, które 
ustawa przepisuje.

Wojna z Ameryką.
Przygotowania Ameryki.

Pomiędzy główną kwaterą armjl amery­
kańskiej a Waszyngtonem zaprowadzono bez­
pośrednią komunikację telegraficzną.

Wobec licznych pogłosek, że dowództwo 
armji amerykańskiej obejmie jeden jeszcze 
gieneraf amerykański, podaje. rząd waszyng­
toński do wiadomości publicznej, że naczelne 
dowództwo armji we Erancji spoczywać bę­
dzie wylącżnie w ręku Pershinga.

Znany wynalazca w dziedzinie lotnictwa, 
Orville Wright, oświadczył członkowi redakcji 
»New-York-Times«, że w roku 1918 wystawi 
Ameryka 35000 (!?) samolotów do rozporzą­
dzenia własnych i koalicyjnych lotników. Naj­
lepszy in sposobem zakończenia wojny — mó­
wił Wrieght — jest opanowanie powietrza. Ce­
lem przyspieszenia końca wojnv. należy zwięk­
szyć produkcję samolotów. Posiadamy djiżo 
fabryk a, zaśtosowując nowe sposoby kon­

strukcji, z łatwością rzucić możemy w ciągu 
kilku najbliższych miesięcy tysiące samolotów 
na teren walki.

Przydzielony do rządu greckiego amery­
kański poseł-pełnomocnik zapewniał w wy­
wiadzie. z redaktorem naczelnym pisma ateń­
skiego »Hestia«, że w przyszłym październiku 
stanie na froncie francuskim 500000 żołnierzy 
amerykańskich. Liczba żoluierzy amerykań­
skich w r. 1918 wynosić będzie na froncie 
przeszło mil jon.

Wszystkie wiadomości powyższe jboćhódza 
ze źródeł koalicyjnych, należy je przeto oceniać 
odpowiednio krytycznie; co dotvezv zbrojeń i 
sity liczebnej amerykańskiej są one przesadzo­
ne. Głównym ich celem podniesienia ducha P» 
stronie koalicji.

Synowie Roosevelta w Paryżu.
Teodor i Archibald Booscvelt. synowie puł­

kownika Roosevelta, byłego prezydenta Stanów



2'Jednoczonych, przvbvli do Francji î bawili 
przez dwa dni w Paryżu. Przydzielono ich do
fierwszego oddziału amerykańskiego; gieneral

’ershing przyjął ich do składu głównego szta­
bu amerykańskiego. Teodor Roosevelt ma sto­
pień dowódcy rezerwy a brat jego stopień puł­
kownika. & ł

Zakaz handlu z wrogami w Ameryce 
Waszyngton. 11, VIi. (WTB.) IzbàbfÇ-

prezentantów przyjęła ustawę, zabraniajàfta 
stosunków handlowych z krajami nieprzyja- 
ciekkiemi.

Misja amerykańska w Rosji.
(WAT.) Prasa amerykańska zaznacza zgo­

dnie, iż senator Root, bawiący od pewnego 
czasu .w Rosji na czele osobnej misji amery­
kańskiej. . rozwinął w Petersburgu działalność 
bardzo ożywioną. Jak wysokie znaczenie poli­
tyczne przvwiąz”ją w Ameryce do misji tej, o 
iem najwymowniej świadczy chociażby ta oko­
liczność, że Roota uważa się nie tylko za przed­
stawiciela wysokiej dyplomacji, lecz i kół mili­
tarnych a nawet samego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Poszczególni członkowie misji 
brali czynny udział w licznych posiedzeniach 
i naradach gabinetu rosyjskiego, przvczem Root 
miał sposobność szczegółowego przedstawienia 
programu reorganizacji gospodarczej i wojen­
nej Rosji, jak wyobrażają ją sobie w Ameryce.

Położenie w Grecji.
Los Grecji.

(WAT.) Przed odjazdem Jonnarta z Aten 
Oowiedził go korespondent »Timesa«, któremu 
Jonnart oświadczył, co następuje: Nasze zada­
nie w Grecji jest właściwie już dokonane. Losy 
Grecji możemy spokojnie powierzyć Venizelo- 
sowi. Jonnart opisywał w dalszym ciągu prze­
bieg wypadków, które spowodowały ustąpienie 
króla. Zaimis — mówił dalej Jonnart — pra­
cował w myśl naszych życzeń. Pozostał przy 
rządach, aż przyszedł Venizelos', był na nasze 
usługi, lecz nie był dosyć radykalnym, ł Veni­
zelos me chciał sprawy złamać na kolanie, na­
wet w’ ostatniej chwili odwlekał z postanowie­
niem i z_ niechęcią dowiedział się, że król gotów 
go przyjąć. Jonnart zapytany o nowego króla, 
oświadczył, że król Aleksander sprawia bar­
dzo dobre wrażenie, ma bowiem jasne i dobre 
pojęcia o zadaniach i obowiązkach króla kon­
stytucyjnego, znakomicie argumentuje i chęt­
nie przyjmuje objaśnienia o obowiązkach kon­
stytucyjnych. Gdy Zaimis nie chciał zwołać 
Izby posłów, udałem się do króla i powiedzia­
łem mu, że nadszedł czas stworzenia gabinetu 
yenizelosa. Na to odpowiedział król, że dokła­
dnie pojmuje, iż należy jak najrychlej stwo­
rzyć nowy gabinet. W końcu oświadczył Jon­
nart. że Venizelos jest dla dobra swego k 
najodpowiedniejszym mężem stanu, że będzie 
dla koalicji wielką pftmocą a w przyszłej kon­
ferencji bałkańskiej odegra ważną rolę. Jon­
nart powrócił do Francji, ażeby" konferencję 
tę przygotować. Grecja wielce ucierpiała wsku­
tek blokady, lecz niemniejsze straty ponosiła z 
powodu starych rządów. Grecja potrzebuje po­
mocy materialnej, której udzielą jej Francja i 
Anglia, r limes« podaje wiadomość »Hestji«, że 
" nnn2nkon’* Powiększy się przestrzeń uprawną 
o 900 000 morgów, do czego zużyci będą jeńcy 
Wojenni. •* J

Zamysły Venizelosa.
(VyAl,) Venizelos miał ostatnio oświad­

czyć,. ze jest gotów do formalnego wypowie­
dzenia Niemcom wojny. Lecz mobilizację za- 
rządzi tymczasowo tylko częściową, mianowi- 

zobowiązał się wobec koalicji, iż w ciągu 
najbliższych trzech miesięcy wystawi na rzecz
Czwórporozumienia ogółem 10 dywizji«

Rokowania serbsko - greckie.
Ateny. 1!. VII. (WTB.) »Kairi« donosi, 

ze rokowania między rządem greckim i serb­
skim w sprawie odnowienia zawartego mię­
dzy obu krajami traktatu toczą się w dalszym 
Ciągu. Traktat ten ma bvć przedłużony i je­
szcze bardziej zacieśnić węzły sojuszu między 
Grecją ¡ Serbją.

Śmiertelność w Warszawie.
W Warszawie odbył się przed kilku dnia- 

pi i zjazd hygjenistów polskich. Szczególne za- 
interesowanie wzbudził referat dr. Kaz. Baci 
na temat: Ruch urodzeń i śmierci w parafiach 
warszawskich w latach 1913—1916. Kurjer 
Lwowski podaje następujące szczegóły referatu:

Autor chcąc się przekonać, jaki wpływ wy­
warła tocząca się wojna na ruch urodzeń i 
smiedci w Warszawie, zbierał dane według 
ksiąg parafjalnych wyznań chrześcijańskich 
(raptularzy) i według danych wydziału stały- 
stycznego przy gminie żydowskiej.

1) Ludność chrześcijańska.
, Liczba urodzeń wśród ludności chrześcłjań-

iSkiej do 1. sierpnia 1915 nietyłko nie zmniej­
szyła się, lecz wzrastała stale, choć bardzo nie- 

¡gnacznie. Dopiero od sierpnia 1915 zaczy­
na się spadek liczby urodzeń.

Porównanie liczby urodzeń i zgonów daje 
następujące liczby:

Jeżeli wziąć ' dane z wszystkich parafji 
Chrzęści¡ańskich. to okaże się, że w r. 1913 na 
100 urodzeń wypadało 75,3 śmierci, w r. 1914 
na 100 urodzeń wypadało 77,7, w r. 1915 na «00 
urodzeń wypadało 133,07, w r. 1916 na 100 uro­
dzeń wypadało 172,16 śmierci.

Takie przerażające pogorszenie się stosun­
ku urodzeń do śmierci i ustanie przyrostu na 
turalnego zależało i od wzrostu śmiertelności i 
od spadku liczby urodzeń. /

! Liczba śmierci wzrosła niepomiernie w r. 
1915, liczba urodzeń zaczyna się zmniejszać 
gwałtownie począwszy od 2-ej połowy 1915, a 
w drugiej połowie 1916 wynosi mniej niż fc 
liczby przedwojennej.

W wyniku ostatecznym powiedzieć należy. 
tie w ostatnich dwu lalach wojny ludność 
¡chrześcijańska Warszawy wy- 
; xn i e r a.

2) Gmina żydowska.
Porównanie liczby urodzeń wśród żydów 

Warszawskich z liczbą śmierci da je obraz «ta 
lyslyczny, który jest korzystniejszy w oslate 
Cznym wyniku dla żydów niż dla chrześcijan

Okazuje się, że w 1913 r. na 100 urodź i 
Wypadało 73,9 zgonów n żydów, w 1914 na 100

urodzeń wypadało 92.88 zgonów u żydów, w 
1915 na 100 urodzeń wypadało 182.72 zgonów 
u żydów, w 1-ej części 1916 na 100 urodzeń 
wypadało 99,9 zgonów u żvdów, (172,16 u chrze­
ścijan), w 2-ej części 1916 na 100 urodzeń wy­
padało 71.46 u żydów, (191.48 u chrześcijan).

Porównanie liczby urodzeń chrześcijan i 
żydów daje wvnik następujący; w r. 1913 na 
100 urodzeń chrześcijan wypadało 37 urodzeń 
żydów, w 1-ej części 1916 na 100 urodzeń chrze­
ścijan wypadało 82 urodzeń żydów, w 2-ej czę­
ści 1916 na 100 urodzeń chrześcijan wypadało 
135 urodzeń u żydów.

Wysoka liczba śmierci i kolosalny spadek 
urodzeń dotyczą ludności chrześcijańskiej, któ­
ra pod koniec wojny w Warszawie wymiera, 

odezas, gdy ludność żydowska mimo wysokiej 
czby śmierci daje jednak natura’ny przyrost.

Dr. S. D.

Polacy w Ros|i.
Koncentracja stronnictw polskich w Rosji. 

„Gazeta Wieczorna“ podaje za „Echem Połs- 
kiem" informację, że w Petersburgu odbyła się 
narada koncentracyjna, zwołana z inicjaty­
wy prezesa Rady zjazdów p. Al. Lednickiego. 
Nie stawili się przedstawiciele lewicy, zawia­
damiając, że uważają za niemożliwą koncen­
trację z partjami. które w swoim czasie prowa­
dziły politykę z caratem.

Przybyli natomiast przedstawiciele Komi­
tetu Narodowego i Demokratycznego. Nastąpi­
ła dłuższa wymiana zdań, którą postanowiono 
prowadzić dalej i zwołać, jeszcze jedno zebra­
nie w tejże sprawne,

Rewindykacja pieniędzy dla Warszawy. 
„Dziennik Polski“ z 13. czerwca donosi:

Prezes Komisji Likwidacyjnej p. Al. Led- 
ricki wraz z księciem Stanisławem Lubomirs­
kim zwrócili się osobiście do byłego ministra 
finansów p. Tereszczenki z prośbą, by minis 
lerstwo skarbu przesiało ńa ręce prezydenta ra. 
Warszawy, ks. Zdzisława Lubomirskiego, 10 
mi!jonów rubli, tytułem zwrotu sum, wypła­
conych przez magistrat miasta Warszawy w 
charakterze zapomóg żonom rezerwistów, oraz 
dla umożliwienia dalszych tego rodzaju wy­
płat. Kwestja powyższa została wywołana tem. 
że podczas dwuch prawie lat okupacji niemie­
ckiej magistrat warszawski zmuszony był wy­
płacać z funduszów własnych 6500 rubli zapo­
móg żonom rezerwistów, które pozostały w Kró 
łesłwie, a których mężowie znajdują się do­
tychczas jeszcze w wojsku rosyjskiem. Obecnie 
z powodu braku środków magistrat m. Warsza 
wy musiatby wstrzymać dalsze wypłacanie za­
pomóg, co stałoby się wielką i nieusprawiedli­
wioną krzywdą tysięcy rodzin, pozbawionych 
zupełnie środków do życia.

Minister Tereszczenko przyjął propozycję 
PP- Lednickiego i ks. Lubomirskiego przychyl­
nie i obiecał odpowiednie kroki przedsięwziąć.

Ostatnio p. Al. Lednicki listownie zwrócił 
się do obecnego ministra finansów z prośba o 
jak najrychlejsze wysianie do Warszawy si­
wych 10 mii jonów rubli.

Jednocześnie prezes Komisji Likwidacyj­
nej zakomunikował ministrowi finansów nastę­
pujące trzy wnioski:

1) O zmianie na nowe, zniszczonych ban­
knotów rosyjskich, których pokaźna ilość na­
gromadziła się w bankach Królestwa i które 
obecnie stają się obiektem niedopuszczalnej 
spekulacji. Zmiana ta uskutecznioną być może 
przez wysłanie do Sztokholmu urzędników mi­
nisterstwa finansów, którzyby odebrali od de­
legatów banków w Królestwie zniszczone ban­
knoty, a wydali w zamian nowe.

2) O tem, by ewakuowane z Królestwa u- 
rzędowe kasy pożyczkowo-oszczędnościowe wy 
płacały osobom, będącym w Rosji, pieniądze 
należące do klijentów, pozostałych w kraju na 
podstawie upoważnień, poświadczonych przez 
regientów Królestwa.

3) O przesłaniu magistratowi m. Warsza­
wy trzech miljonów rubli na wypłacanie pensji 
emerytalnych pozostałym w Królestwie urzę­
dnikom i rodzinom urzędników rosyjskich, 
którzy od czasu zajęcia Królestwa przez niem- 
ców są pozbawieni środków do życia i przez 
to samo obciążają niesłusznie szczupłe i niedo­
stateczne fundusze krajowych instytucji do­
broczynnych.

Wiadomości polityeme.
Meksyk i Ameryka.

(AVAT.) Poseł amerykański w Meksyku, 
Fletcher, wrócił do Waszyngtonu i oświadczył 
sekretarzowi stanu Lansingowi, że rząd mek­
sykański nie przyłączy się nigdy do koalicji, 
lecz nie będzie też popiera! czynnie Niemiec.

Stosunki dyplomatyczne pomiędzy Meksy­
kiem a Stanami Ziednoczonemi pogorszyły się 
ostatniemi czasy. Rząd meksykański postano­
wił od dnia 10. lipca przeprowadzić swój pro­
gram narodowej reformy ziemskiej i zniesie­
nia koncesji obcych kopalń, spółek i przedsię­
biorstw. Rząd zagroził angielskim i amerykań­
skim przedsiębiorcom konfiskatą ich kopalń.

Meksykański poseł w Berlinie wyjechał do 
Meksyku. Sprawy poselstwa aż do jego pow­
rotu objął poseł wiedeński, który umyślnie 

przybył do Berlina.
Zaburzenia w Chinach.

(WAT.) Angielska »Morning Post« dono­
si z Ttientsit^u. że edykt abdykacji cesarza jest 
wprawdzie napisany, lecz dotąd go nie ogło­
szono. Republikanie otoczyli stolicę wojskiem 
i ghjęli dworzec kolejowy w Pekinie. Walki 
ustały. Monarchistycznie usposobiony giene- 
rał Czanghsun ustąpił i oddał rządy gienera- 
towi Wangsinowi, przyjacielowi Tuanszijai. 
gdvż członkowie partji wojskowej go opuścili 
Czanghsun usiłuje nawiązać stosunki z repu­
blikanami. i dlatego nie chce opuścić stolicy. 
Ma on nadzieję, że pośrednictwa podejmie się 
poseł japoński.

Z Amsterdamu donoszą, że rząd nmerykań 
'ki otrzyma! wiadomość, iż w Chinach zapro 
wadzone zostały rzpdy demokratyczne. Nowym 
prezydentem jest Feng-Kuo-Czang.

Ze świata.
Pożar statku.

Ban« o on, 12. VIL (WTB.) Statek llnji

bryivisk'o-łń3vjsTnej, „ChlTka”, który w 3WW 
30. czerwca wyjechał z Madras do Rangoon, u 
legł pożarowi i musial zostać porzucony. Na 
pokładzie znajdowało się 15 europejczyków i 
1600—1700 pasażerów. Niema jeszcze dalszych 
szczegółów, słychać wszakże, że liczni ludzie 
znaleźli śmierć.

Po zgonie Sienkiewicza.
Obchód Sienkiewiczowski w Budzyniu w 

powiecie chodzieskim odbęlzie się w niedzielę 
15. bm. o godz. pól do 6 w ogrodzie p. Dą b- 
k i e w i c z a. O liczny udział rodaków upra­
sza ’ Komitet

Nasze sprawy.
— Kupno majątku. P. Bronisław Sobeski. 

syn śp. radcy Edmunda Sobeskiego z Ciel ¡mo­
wa, kupił od p. Bajona majątek Szczytniki w 
powiecie śremskim-

Manipulacja zbożowe radcy Telitza.
Ostatni proces na tle manipulacji zbożo­

wych przed wakacjami sądowemi, które rozpo­
czynają się 15. lipca, podjęto po dwutygodnio­
wej przerwie w piątek 13. bm. o godz. 9 rano. 
Chodzi tu o proces radcy ziemstwa kredytowe­
go, swego czasu również kierownika prowincjo­
nalnego urzędu dla podziału ziemniaków (Pro- 
vinzialkartoffelstelle) w Poznaniu Telitza, 
właściciela majątków Edwardowa i Ławicy w 
zachodnim powiecie poznańskim. Pierwszy 
dzień rozpraw opisaliśmy sw’ego czasu dokła­
dnie. Przypominamy, że rozprawy odroczono, 
aby stwierdzić z książek handlowych niemiec­
kiej spółki rolniczej w Poznaniu, jak się ma 
sprawa z sprzedażą ospy. Oskarżenie zarzuca 
Telitzowi m. i. że sprzedał KatzeneHenbogenowi
— którego proces odbył się pod koniec czerwca
— ospę krajową, biorąc za nią cenę lichwiar­
ską, jaką jedynie można było brać za ospę ru­
muńską. T el i t z twierdzi, że zamówił w spół­
ce niemieckiej ospę rumuńską, dostarczono je­
dnak ospy krajowej, o czem on nie wiedząc, 
sprzedał ją jako rumuńską Kalzenellenbogeno- 
wi. Powołując się na książki handlowe spółki 
niemieckiej stwierdza Telitz, że wypadek laki 
zaszedł już dawniej. Dowiedziawszy się o tem 
później Telitz miał zwrócić się do Katzenellen- 
bogena i oświadczyć mu. że ospa nie bvla ru­
muńską, ale krajową i różnicę wypłacił. Ka- 
tzenellenbogen widocznie nie kazał tego zapisać 
do swych ksiąg, przvbvwszv z Edwardowa do 
domu. W pierwszym dniu rozpraw stwierdzo­
no, że Katzenellenbogcn wsze. e transakcje -.a- 
pamiętywał w głowie i dopiero w domu dykto­
wał książkowej. Mógł więc zanomnić o pewnych 
sprawach. O transakcjach Telitza z Katzenellen 
bogenem dowiedział się prokurator z ksiąg Ka- 
Izenellenłiogena. — Oskarżenie : rzuca dalej 
Telitzowi. że kupował wielkie ilości nawozów 
sztucznych, zbyt wielkie w stosunku do obsza­
rów własnych, aby sprzedawać je dalej Ka­
tzenellen bogenowi. Telitz oświadcza, że musial

_on stosunkowo więcej kupować nawozów sztu­
cznych niż inny rolnik, nie posiadając mierz­
wy naturalnej. Władze wojskowe kazały mu 
bowiem w sierpniu 1914 r. sprzedać wszelkie 
bydło, gdyż majątki jego leżały w rejonie. Do 
dziś dnia władze wojskowe nie pozwalają mu 
krów sprowadzać, ehvba. że zrzeknie się wszel­
kich praw do odszkodowania w razie wypadku. 
Przewodniczący Dr. Ehrenberg zapytu¡e. 
dla czego kupował tvłe paszy, jeśli nie miał iuż 
krów. Telitz zaznacza, że w 1914 r. pastwiska 
bvłv tak gole jak podłoga parkietowa w sądzie 
i jak obecnie. Musial więc dla koni swvch spro­
wadzać wielkie ilości paszy, a nie w tej myśli, 
aby sprzedać ją KatzeneHenbogenowi.

O stosunkach handlowych Telitza pisaliś­
my już w dawniejszym sprawozdaniu. Telitz 
stwierdza, że jako dłużnik KatzenellenUogena 
musial liczyć się z nim i ofiarować mu jak naj­
więcej płodów z roli swej. To też rad był, gdy 
dobry wvnik żniw w ł914 i 1915 r. oraz pomoc 
teścia nnzwolilv mu spłacić dług, który wynosił 
około 130 tvs. mk.

Świadek Leopold K a t z e n e 11 e n h o g e n 
nie przypomina sobie, abv Telitz zwrócił byl u- 
wage na pomvlke swa w sprawie ospv.

Hh. August Pucki er radca prezydialny 
w Poznaniu zeznaje bardzo korzystnie o os­
karżonym jako pracowitym kierowniku pro­
wincjonalnego urzędu dla podziału ziemnia­
ków.

Prokurator Dr. M a t z, który już podczas 
pierwszego dnia rozpraw wniósł o 12 tvs. mk. 
kary i 2 miesiące więzienia, obniża obecnie ka­
rę na 9 tys. mk. bez więzienia, przyjmując 
na korzyść oskarżonego, że w sprawie ospy nie 
można udowodnić mu. czv pochodzi ona z Ru- 
munji czy też z kraju. Ten punkt oskarżenia 
bvł najcięższy. Prokurator wnosi o uwolnie­
nie. Oskarżenie w pozostałych 5 wypadkach 
prokurator podtrzymuje.

Obrońca Jarecki dziękuję sądowi, że, od­
raczając rozprawy, umożliwiono oskarżonemu 
rozejrzeć się w książkach i udowodnić niewin­
ność swą w wypadku z sprzedażą ospy. W in ­
nych wypadkach wniosek prokuratora Avydaje 
mu się zbyt wysoki.

O godz. pól do 12 nastąpiła przerwa ko­
nieczna dla narady sądu. \

Wyrok.
Krótko po godzinie pół do 3 wchodzi sąd 

ponownie na salę. Dr. Ehrenberg czyta 
wyrok Z

6450 marek kary.
• W uzasadnieniu wyroku powiada prze 

wodniczący m. L: żę- w wypadku z sprzedażą 
rspv rumuńskiej z powodu braku dowodów u- 
wałnia się oskarżońego. nakładając koszty ka­
sie państwowej. Ze względu na dobre świade­
ctwo. jakie wystawiono oskarżonemu, sąd wię 
zienia ani publikacji wyroku nie uchwalił.

Oskarżony przyjął wyrok milczeniem i z 
spokojem.

— * Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodowej przyjmują ofiary redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo 
wej Poznań —Wilhełmowska 1.

Wtadómóści miojsiłowa i Wczn®
Poznań, dnia 13-g© lip#a 1917.

Kalendarz D z i ś: f Małgorzaty P.s Eugeit, 
Rodo.miła ,

jutro: Bo-:awa-.iary B., Jusłus&
Dooiogust

Wschód słońca Dziś: 3,54 zachód: 8,16
Jutro: 3,55 „ 8.'6-

Wschód księżyc®. Uzi«.: 11.43 „ 823
Jtetra: rana „ <39

OSOBISTE.
«— * i*. Dr. Kapuściński, specjalista w cho­

robach sercowych, wyjechał na kilka tygodni

KRONIKA MIEJSCOWA
•-> * Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego

W Poznaniu
W sobotę ukaże się po raz pierwszy sen- 

sacyjny dramat Wilbrandta „Córka babry- 
cjusza“. Utwór len grywany na wszystkich 
większych scenach, wchodzi na scenę naszą 
pod reżyserią p. Szatkowskiego. Główne role 
spoczywają w rękach p. Czechowskiej, Wyso* 
ckiej. Broniszowej, Łęskiej, oraz pp. Szatkow­
skiego, Brackiego, Andrzejewskiego, Kuchars­
kiego i innych.

W niedzielę po południu „Ciotka Ka­
rola“, komedja Brandona.

Wieczorem po raz drogi „Córka Fabry* 
cjusza'*.

Bilety wcześnie! nabywać można w kslę» 
garnj p. M Niemierkiewicza płac Wilhe mow« 
ski 3. od cod? «- 12. 1 od 3-5.

— * Odpowiedź regiencji na zażalenie p. 
Niegolewskiego z Ostrowa z powodu ukarania 
przez nauczycielkę jego córkL Swego czasu pi­
saliśmy, że z powodu znanego zajścia w szkole 
żeńskiej w Ostrowie ojciec ukaranej uczenicy 
wniósł zażalenie do regiencji. Obecnie na te 
zażalenie nadeszła poniższa odpowiedź:

„Córka pańska Mar ja nie dla tego została 
ukaraną, że w klasie mówiła po polsku, lecz 
ponieważ była niegrzeczną wobec swej nau­
czycielki. Nauczycielka w sposób przyjazny 
zwracała jej uwagę na to. że wobec niedostate­
cznych postępów w niemieckiem własny jej 
interes wymaga tego, ażeby w szkole mówiła 
po niemiecku, a gdy do tego napomnienia się 
nie zastosowała, ukarała ją za nieposłuszeń­
stwo godziną pracy. Zamiast przyjąć tę karę 
spokojnie, tak jak jej przyjaciółka, córka pań­
ska roześmiała się i okazała się tak niegrzecz­
ną, że nauczycielka łiyla bardzo podrażnioną 
i w uniesieniu wymierzyła jej kilka lekkich 
policzków.

Pan sam, oceniając, należycie to zajście, 
spowodowałeś córkę swą w obecności swej i 
dyrektora do przeproszenia nauczycielki za

swą niegrzeczność.
Wzmianka pańska, że nauczycielka córkę 

jego ciągnęła przez klasę, jest mylną: tak sa­
mo twierdzenie pańskie, jakoby dyrektor bicit 
po twarzy uznał za dozwolone, nie zgadza się 
z rzeczywistością.

Nauczycielkę ukaraliśmy za uchybienie pe­
dagogiczne, jakiego się dopuściła, spodziewa­
my się atoli, że i pan wystąpi przeciwko fał­
szywemu przedstawieniu tego zajścia, jakie się 
rozniosło publicznie i niestety owej nauczyciel­
ce, mającej opinję osoby dzielnej i sumiennej, 
przyniosło obelgi bezimienne."

Nie mogąc się wdawać w roztrząsanie wy­
padku samego i jego przedstawienia w odpo­
wiedzi regiencji, stwierdzamy tylko z zadowo­
leniem, że regiencja stoi na stanowisku, iż 
policzkowanie uczenie w szkołach żeńskich 
jest „uchybieniem pedagogicznem.“ To zdanie 
regiencji powinno wszędzie tam dotrzeć, gdzie 
przełożone lub nauczycielki same nie posiadają 
dosyć poczucia taktu i obyczaju, aby ten „śro­
dek wychowania“ raz na zawsze usunąć.

— * Pożar w »Neueste Nachriehłen«. W 
czwartek o godz. 7 wieczorem wybuchnął, w 
sklepach administracji pisma niemickiego 
»Posener Neu«te Nachrichten« jx>żar wskutek 
defektu przy motorze elektrycznym. Spalił się 
przeważnie papier gazetowy. Pożar ugaszono 
około godz. 9. wieczorem.

— ‘ Mięsa i wyrobów mięsnych udzielać 
się będzie w Poznaniu począwszy od 16. lipca 
1917 r. gramów 400. a mianowicie 1) na pań­
stwową kartę mięsną: 150 gr. mięsa rzeźnego 
z kośćmi, albo 120 gr. mięsa rzeźnego bez koś­
ci. odnośnie szynki, ozoru. słoniny i tłuszczu, 
albo 300 gr. kiszki świeżej (mięsnej, wątrobian­
ki). lub konserw, albo 500 gr. zwierzyny: 2) na 
kartę miejską: 250 gr. mięsa rzeźnego z kośćmi 
albo 200 gr. mięsa rzeźnego bez kości, odnośnie 
szynki kiszki trwałej, ozoru i tłuszczu olbo 500 
gr. zwierzyny, świeżej kiszki lub konserw. 
Zwracamy uwagę na odnośne ogłoszenie..

—- * Powróciło z niewoli francuskiej 12 
żołnierzy z V. korpusu wymienionych za taką 
liczbę francuzów. Wszyscy są kalekami nie­
zdatnymi do walki orężnej, jeden z nich jest 
zupełnie niewidomy, drugim brak nogi, ręki 
lub oka. ' Pochodzą oni z Księstwa i ze wiąz­
ka. Na przyjęcie ich odbyła się w czwartek w 
południe uroczystość w lazarecie fortecznyns 
6. (Seminarium duchowne) z udziałem wybit­
nych osób z pośród władz wojskowych, cywil­
nych i duchownych. Z opowiadań jeńców.łvch 
wynikało, że w lazaretach francuskich opieko­
wano się nimi dobrze, jeno ludność cywilna 
rzucała na nich przezwiska..

— * Pociągi nadzwyczajne do Puszczyko­
wa, Ptiszczvkówka ild. chodzić będą od sobo­
ty 14. bm. do 30 września w niedzielę o godz. 8 
minut 20 rano, i o godz. 2 minut 21 i o godz. 8 
nół do 4. W soboty i środy chodzić będzie tyl­
ko jeden pociąg nadzwyczajny o godz. 2 minut 
21 Z Puszczykowa ttrl. do Poznania kursować 
tiędą w niedziele trzv pociągi nadzwyczajne c 
godż. 12 minut 35, o godz. 7. minut 14 i o godz. 
pół do 9; w środy i solx>tv wraca tytko jeden 
pociąg nadzwyczajny o godz. 8 minut 1.

— * Wakacie sądowe rozjwczynają się 8 
połową łipca. jak zwykle i trwają aż do połowy 
września. Tem samem nastąpi też przerwa w 
procesach o manipulacje zbożowe, takie pono 
po wakacjach ponownie się rozpoczną.

— * Studenci wrocławscy na bosaka. Gro­
no studentów wrocławskich wystosowało ode­
zwę do studentek i studentów, w której, stwier­
dziwszy, że ostatni spis obuwia wykazał prze­
strasza jąco nizki stan, nawołują, aby w lecir
hodzono boso lub w drewniakach. Słusznie 

oodkreślają akademicy, że co do mody lnd> 
pość na nich się wzoruje, a więc obowiązkiem 
patryjotyemym każdego studenta nicmca jest*



lansować modę chodzenia boso. Od 16. lipca 
mają wszyscy studenci i studentki w Wrocła­
wiu zastosować się do wezwania owego, aby 
pokazać studentom monachijskim, że oni na 
kresach wschodnich nie są gorsi.

—- * Jubileusz święcenia niedzieli w han­
dlu. W lipcu mija 25 lat jak w Rzeszy nie­
mieckiej zaprowadzono na mocy ordynacji 
przemysłowej przymusowe święcenie niedzieli 
w handlu. Jakie stosunki hyiy przedtem, zby­
teczne przypominać. Reforma ta w początku 
miała wielu oponentów, szczególnie u nas, 
gdzie ludność wiejska jedynie w niedzielę przy 
bywać mogła do miasta po zakupna. Sądzo­
no, że rozporządzenie to podkopie cały handel 
w miasteczkach. Powstała nawet myśl zakła­
dania konsumów dominialnych po wsiach, aby 
ludność mogła nabyć, towar na miejscu. W 
Poznaniu wielu kupców poważnie odczuwało 
w początku zmianę, bo klijenci z prowincji je­
dynie w niedziele przybywali po zakupna. 
Wszyskie przewidywane złe następstwa jednak 
się nie ziśęity. Znalazł się jakoś czas dla ka­
żdego w dni powszednie. Przybywa dziś ro­
botnik domiiijałny w targi do miasteczka, a 
kiijębt z prowincji do Poznania. Po miaste­
czkach nie widzi się natomiast w niedzielę 
chłopów pijanych i kobiet uginających się pod 
cieżaretn tobołów. Niedziela stała się w pew­
nej mierze dniem poświęconym na chwałę 
Stwórcę. Ludzie dziś mogą nieco więcej ode­
tchnąć. Teraz nikłby zapewne nie płakał, gdy­
by niedziele zupełnie święcono,

— * Gitnnazjaści jako robotnicy rolni. W 
czwartek rano wyjechało około 20 starszych 
uczniów gimnazjum Augusty Wiktorji na Ku­
jawy. gdzie w pewnej domenie pracować będą 
ha roli pod dozorem Pewnego kandydata aż dó 
23. sierpnia. Tak więc chłopcy ci zastąpią 
brak robotnika. Partje takie są liczniejsze, 
choć nie w tej mierze iak bvć powinno. Za­
leży to zapewne nie mało na dziwnym podzia­
le wakacji. Dla czego to w Niemczech nie koń 
czv się rok szkolny w czerwcu, aby rozpocząć 
się we wrześniu, jak w innych krajach? Przy 
takim podziale dzieci przez lato mogłyby wy­
począć i odłożyć bez obawy wszelkie książki. 
Praca na roli zetknie dzieci z naturą, obudzi w 
nich znowu duszę, zeschnięta nieco w szkołę, 
która urahiała człowieka dotychczas na okaz 
zdatny do herbarjum, ale nie do walki życio­
wej. KRONIKA SADOWA.

—- # Rewizja procesu hr. Miełżyńskiego i 
Iwna o manipulacje zbożowe weszła dziś na 
Wokandę sądu Rzeszy w Lipsku. O wyniku 
rozpraw nie c-mieszkamy zawiadomić czytel­
ników.

— * (sw) Za jezdę koleją bez biletu z. Ber­
lina do Elbląga skazał sąd ławniczy w Elblągu 
21-letnią robotnicę Erydę Schussłer z pod Mag­
deburga na trzy dni więzienia.

— * Za kradzież 18 bochenków chlęba, 
miechów7 i żakieta skazała Izba kama w Elblą­
gu robotników Gutjąhra i Hulse‘go z Miełęcina 
G. na miesiąc a H. na cztery miesiące więzienia.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
—- * Gniezno. (Zł o d z i e j-tk i es zon .ko- 

wy.) Na ostatnim targu skradziono pewnemu 
piekarzowi ffertmohetkę zawierającą SO mk.. a 
pewnej niewieście 20 mk.

(Zbiór miodu). Pszczelarze w okolicy 
Gniezna zebrali wiele miodu. Zbierano do 6 
centnarów miodu przy większej ilości uli.

Pniewy. (W La m y w ac z e w m i y- 
n i e.) W nocy odwiedzili złodzieje młyn pa­
rowy Mayera j skradli pasy rozpędowe mające 
800 do 1000 marek wartości.

-TT1 * Września. (Aresztem) obłożyła 
polic ja 60 funtów masła, które pewien czeladnik 
kominiarski Zakupił w tutejszej okolicy, a któ­
re zamierzał wywieźć i spieniężyć w Pozna­
niu.

—- * Miłosław, (Popis nauczyciel­
ski.) Drugi popis nauczycielski złożyli nau­
czyciele pp. Wirriger i Kurzawa.

— * Łabiszyn. (Zatonięcie podczas 
kąpani a). Robotnik sezonowy Czesław Ka- 
necki z Lubostronia utonął kąpiąc się w No­
teci.

— * (b) Bydgoszcz. (Polak burmis­
trzem.) Drugim burmistrzem w Schoenebergu 
wybrano rendanta miejskiego p. Machowicza. 
P, . Wachowicz rozpoczął karjerę komunlaną w 
Bydgoszczy.

* Róża. (01 b r z y m i p o ż a r.) W so­
botę po południu wybuch* pożar olbrzymi w 
Róży pod Bydgoszczy. Pastwą płomieni padto 
19 budynków, należących do większych posie- 
dzicieli.

— * (by Braniewo. (Wspólna śmierć 
małżonko w.) W przeciągu 24 godzin zm trli 
maiżoitkowie Jakób i Dorota Bielan. Oboje li­
czyli po 90 lat. Mąż zachorował na zapalenie 
płuc i zmarl, żona zaś zmarła następnego dnia 
rano. Oboje zostali też wspólnie w jednym 
grobie pochowani.

. — * (b) Kartuzy. (K s i ą d z i n s p e k t >- 
rem szkolny m.) Ks. proboszczowi Ku­
tzowi w Parchowie powierzono urząd lokalne­
go inspektora szkolnego nad szkołami w Gol­
czewie. Jamnie, Nakle i Parchowie.

_ « (sw) Wąbrzeźno. (Zamknięte 
młyny.) W powiecie wąbrzeskim zamknięte 
zostały za nieprzestrzeganie przepisów następu­
jące młyny: Schienauera we Wąbrzeźnie. Bo- 
tzolla w Arnoldowie, Jasińskiego w Jeziora­
nach, barskiego w łopatkach. I^wandowskiego 
w Brudzawkach i Brzuszkiewicza we Wilamo- 
wie.

— * Berlin. (Złodzieje aktorami.) 
Pomysłowość złodziejska nie zna granie szcze­
gólnie w Berlinie, gdzie bardzo jest wielu łu­
dzi .P »n-odusznych, a przvtcm ubogich w du­
chu, których to najlepiej określa wyrażenie nie 
toięckie „ręcht bieder“. Łapią się oni na senty- 
toentalizm jak muchy na miód. Wiedząc o tem 
kiedyś jakaś banda złodziejska syganiżewala 
|’ę łąko towarzystwo śpiewu pod nazwą „Bose 
Leute haben keine Lieder“ (Śpiewać nie umie­
ją ludzie źli). Na zebraniach nibyto śpiewali w 
l^zywistośn układali plan rabunków, dzielili

łupem, póki ich nie wvkrvto. W tvch dniach 
policja rozwiązała podobne złodziejskie „To­
warzystwo przyjaciół sceny“. Złodzieje wystę­
powali z gościną na przygodnych scenach na 
wschodzie Berlina, a repertuar ich obejmował 
sztuki osnute na tle figlów złodziejskich. Kradłi 
przvtem „aktorzy" ci na wszelkie strony, aż 
wreszcie przyszła kreska na Matyska.

(Karana uwodziciela.) W pralni 
w Arilershofie pracował niejaki Goetze. Po pe- 

■ Wny» salsie yawar) stosamk a IłŁktoią «ór-

Uą swego pryncypała ł za jej zgodą wyjechał 
z nią do Wittenbergu. Nie mając dość pienię­
dzy zabrała dziewczyna za 300 mk. bielizny, 
którą natychmiast sprzedali. Miejsce swego po­
bytu zdradziła, pisząc list do brata. Wyruszył 
więc natychmiast właściciel pralni do \ 
zabrał swą córkę do domu a uwodziciela za­
skarżył. Sąd podyktował uwodzicielowi kwar­
tał więzienia, biorąc pod uwagę, że dziewczyna 
bvla małoletnia, a więc zgoda jej nic nie zna­
czyła.

I DALSZYCH STRON,
— Śmierć polskich górników na obczyź­

nie. Podczas katastrofy kopalnianej w Reck­
linghausen i., gdzie zginęło 46 górników —- ni« 
obyło się bez ofiar polskich. »Narodowiec« wy­
licza nazwiska: rębacz Walentyn Korczak z 
Herne, Rottbruehstr. 116 a, rębacz Józef Przy­
bylski z Reckłingbausen-Sued, ul. Wilhel- 
mowska 17, cieśla górniczy Fryderyk Łączko­
wski z Recklinghausen-Sued, ul. Baptisterstr. 
16, rębacz Stefan Mazurkiewicz z Hochlarmark, 
z ul. Kolejowej 38, rębacz Marek Browarczyk z 
Recklinghausen-Sued, ul. Nowa 51, rębacz Mi­
chał Wojciechowski z Recklinghausen-Sued ul. 
Koernera 93, rębacz Mikołaj Łuczak z Reck ­
linghausen-Sued, ul. Nowa 50, rębacz Józef Kra 
wczyk z.Recklinghausen-Sued, ul. Waklslr. 87. 
W pogrzebie wspólnym wszystkich ofiar brało 
udział bardzo wiele towarzystw polskich z 
sztandarami. Z wyjątkiem jednego wszyscy 
tak tragiczną śmiercią zmarli byli żonaci i prze 
ważnie ojcami.

-- * Edmund Rygier dyrektorem teatru w 
Lublinie.; »Kur jer Warszawski« donosi: Teatr 
Polski w Lublinie zmienia kierownictwo, po­
cząwszy od sezonu jesiennego; dotychczasowy 
dyrektor» p. Henryk Halicki, który przez cztery 
lata z rzędu prowadził wzorowe tę scenę, prze­
nosi się do Łodzi, stanowisko zaś dyrektora w 
Lublinie obejmuje p. Edmund Rygier, znany 
artysta dramatyczny, wieloletni kierownik sce­
ny poznańskiej, ostatnio kierownik scen ludo­
wych w Krakowie i Lwowie.

Obecnie nowy dyrektor Teatru Polskiego w 
Lublinie przebywa w Zakopanem. W począt­
kach sierpnia przybywa w celach artystycz­
nych do Warszawy.

— * Maksymiliana Hardens powołano, jak ‘ 
się dowiaduje „Beri. Tageblatt“ do narodowej 
służby pomocniczej. Zatrudniać go się będzie 
jako pisarza. Wydawania jego pisma ¿»Zu­
kunft“ zakażano na cały czas wojny.

Bowe wjdawletwa.
Fsy Rawita-Gawroński: »Konfiskata 

z i emi polsk i e j p r ze z R o s j ę po r oku 
1831 i 1863.« (Uwagi 1 materjały do statystyki 
Ukrainy, Podola i Wołynia.) — Kraków 1917. 
Skład główny w księgarni M. Nietnierkiewicza 
w Poznaniu. Stron 44.

»Antologia szkolna.« Wybór utworów i u- 
rywków poezji polskiej do uczenia się na pa­
mięć w szkole średniej — opracował Wlodzi- 
niien Gałecki. — Warszawa 1917. Nakła­
dem księgarni W. Jakowickiego. Stron 188-?- 
Zawieia utwory Kochanowskiego, Skargi, Kra­
sickiego, Trembeckiego, Karpińskiego, Kniaź- 
ftińa, Wybickiego, Niemcewicza, Morawskie­
go, Brodżinskiego, Malczewskiego. Fredry, Mię? 
kiewicza, Zlaieskiege. Pola, Słowackiego, Kra­
sińskiego, Lenartowicza, Kondratowicza, Ujej­
skiego, Asnsfca i Konopnickiej.

50 pieśni narodoWycb polskich, ,'—- War:- 
szawa, 1917. Nakładem księgami W. Jakowic­
kiego. Stron 40.

Jerzy Sosnkowski: „Czerwope w y.fo- 
»“. Szkice I obrazki, — Warszawa. 191.7,' Js’ą- 

ładem księgami W.. Jakowiękiego. Stron 93,
Józef Lasoń: „Ł e g j o n y“. Scen dziesięć. 

— Warszawa, 1917. Nakładem W. Jakowickie­
go. Stron 110.

„Wobec przewrotu rosyjskiego“ — napisa­
li: Tadeusz Grużewski, Ludwik Kulczycki, Bo­
lesław Lutomski, Michał Lempicki i Zygmunt 
Makowiecki. — Warszawa 1917. Nakład W. 
Jakowickiego.

Księgi staan eywiinago.
W dniu 12. lipca zgłoszono:

.Zmarli. .
Hildegarda Werner 8 mieś. Robotnik To­

masz Surdyk 49 I. Zamężna Józefa Hahnisch z 
domu Kornatowska 75 I. Wdowa Agnieszka To- 
tnaszczyk z domu Linke 75 i. Robotnik Feliks 
Warzański 75 1. Wdowa Katarzyna Czarnecka 
z domu Wendrowicz 80 1.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
«— Z Towarzystwa Przyj. Nauk w Pozna­

niu. Zebranie wydziału technicznego odbędzie 
się we wtorek dnia 17. lipca o godz. 8 i pól wie­
czorem w sali posiedzeń (ul. Wiktorji 26-27). 
Na porządku obrad kóreferaty o podręcznikach 
dla rzemieślników i sprawy bieżące wydziału. 
H. Suchowiak, prezes. M. Andrzejewski, sekret.

—-. Dział panien konf. św. Wincentego & 
Paulo w Jeżycach. Zebranie regularne odbę­
dzie się w poniedziałek, 16. hm. o godz. 7. wie­
czorem na saice ochrony.

— Wallenscheid. W niedzielę dnia 15. lip­
ca rb. urządza Tow. gima. „Sokół" wieczorek 
rodzinny na sali p. Prokopa przy ulicy Nórdi 
Początek o godz. 4 po pot. Odbędzie się koncert 
połączony z przedstawieniem amolorskiem (w 
którvm wystąpią dzieci) i z ćwiczeniami sokol- 
skiemi wykonanemi przez druhów i drużki. Pu 
blic«ność będzie mogła przypatrzeć się, jak na­
sza młodzież bawić się umie i jak postępuje, 
Gzoleml

Brema. Baczność robotnicy w Bremie! 
Fiíja bremeńskiego Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego otworzyła biuro porady prawnej dla 
swych członków, która zajmie się sprawami ros 
botników. Biuro otwarte od godziny 10 do 12 
przed południem w każdą niedzielę w lokalu p. 
Nalza, na rogu ulic Gutenberga i Stefenzweg.

, Zarząd.
_______________
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Dalsze odroczenie Parlamentu. Konwent 

senjorów Parlamentu zebra! się dziś przed po­
siedzeniem plenarnera. celem naradzenia się 
nad porządkiem obrad. Zgodzono się na to, 
że po aatoiwieniB porządku obrad PariamesA

dzisiaj ma zostać odroczony. Marszalek ma 
być upoważniony do zwołania następnego po 
siedzenia, lecz nie przed czwartkiem 
przyszłego tygodnia.
Odroczenie dyskusji rzeczowej komisji budże­

towej Parlamentu.
Berlin, 13. VIL (WTB.) Dzisiejsze po­

siedzenie komisji budżetowej Parlamentu wy­
pełniła dyskusja nad regulaminem porządko­
wym. Kanclerz nie był obecny. Przybyli m. 
i.: sekretarze stanu Helfferich, v. Capelle, Soli', 
Lisco, Kraetke, Zimmermann. Mówca socjali­
styczny wniósł na samym wstępie o odrocze­
nie. Położenie polityczne nie jest — zdaniem 
mówcy — jeszcze do tego stopnia wyjaśnione. 
żebv rząd mógł zająć stanowisko do kwestii 
poruszonych. Sekretarz stanu Helfferich od- 
rzekl, że kanclerz z powodu innych pilnych 
spraw nie móg? przybyć. On i inni sekretarzo­
wi« stanu gotowi są wszakże brać udział w 
rozprawach i odpowiadać na ewentualne za­
pytania. Wnioskodawca oświadczył, że odpe- 
wiedź ta go nie zadowala, ponieważ kanclerzo­
wi przedłożyć należy pewne określone pytanie, 
pa które komisja oczekuje jasnej odpowiedzi, 
inaczej debaty nie mają celu.

Następnie uchwalono odroczenie debaty 
rzęćzowej, ...

Ostatnie wiadomości.
feom«s»»feaft popołudniowy.
Wielka kwatera główna, 13. VIL 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Gru­
pa armji następcy tronu Rupprechta: Na fron­
cie flandryjskim i w Artois w kilku odcinkach 
jirzy jasnem powietrzu ogień działowy był 
síín|¿

1 Ataki nieprzyjacielskie na wschód od Nieu- 
pórt, na pełudnie-wschód od Ypres, pod Hul- 
lúch i na południe od rzeki Scarpe zostały od­
parte.

Grupa armji następcy ironu: Znowu wzmo­
gła się znacznie działalność bojowa artylerji w 
zachodniej Szampanii. Na lewym ł»rzertu Mo­
zy, o«ień wdeczorem spotęgował się bardzo.

,, : Rrzy wyżynie 304 wojska szturmowe śraia 
Jem natarciem odebrały rowy, zdobędę przez 
nieprzyjaciela z powrotem 8 lipca. Załogę wy­
cięliśmy, część pojmaliśmy.

Pozycje zdobyte przez nas w walkach dnia 
28. czerwca w szerokości 4 km. łącznie z tere­
nem przednim znajdują się temsamem zupeł­
nie w naszych ręku.

» .Grupa armji arcyksięeia Albrechta wir- 
łemberskiego: Położenie jest niezmienione,

W licznych walkach napowietrznych prze­
ciwnicy stracili 17 samolotów’, 2 dalsze wsku­
tek ognia obronnego.

■ Porucznik Tutscheck, który 12. lipca ze­
strzelił 2 samoloty nieprzyjacielskie, wczoraj 
żęstrzełiwszy balon przymocowany odniósł 
sobaste zwycięstwo.

Wschodnia widownia wojny: Front 
iparszńlka polnego ks. Leonolda. bawarskiego: 
Nad Dżwiną, pod Smorgońiamj i nad Szc.zarą 
działalność bojowa była ożywiona. Także na 
kiąfehód od Lucka wskutek kilku ataków wv- 
jyjądowczycb chwilami odżyła. Na południe 
tid Dniestru na kilku miejscach linii Łomnicy 
ątąki rosyjskie zostały odparte. Na froncie 
gifenerał-pułkownika arcyksięeia Józefa i w 

armji marszałka polnego Mackensena 
po silniejszym ogniu ruszyły nieprzyjacielskie 
oddziały wvwdadowcze przeciw naszym pozy­
cjom. Odparto je wszędzie.

Front macedoński: Na wschód od Midze 
Palina spowodował skuteczny atąk bułgarski 
miejscowe kontrataki serbów. Wśród strat 
chybiły one celu.

Ludendorff.
Pierwszy gienerai-kwatermistrz:

Hindenbnrg i Ludendorff w Berlinie.
Berlin. 13. VIL (WTB.) Urzędowm do­

noszą: Na rozkaz J. C. M. cesarza przvbvl mar­
szałek Hindenburg z pierwszym kwatermi­
strzem Ludendorffem dziś przed południem do 
Berlina.

^omunikaS ausiryjaefei.
W i e d e ń, 13. VII. (WTB.) Wschód- 

ńia widownia wojny: W Rumunji i na fron­
cie gien. pułkownika arcyksięeia Józefa oży­
wiony nieprzyjacielski ruch wywiadowczy. Na 
froncie Łomnicy odparto kilka natarć rosyj­
skich. Na Wołyniu nasze oddziały wywiadów-* 
ćźe wywołały miejscami ożywione utarczki.

Wioska i południowo-wschodnia widow­
nia wojny: Bez zmian.

Szef sztabu gieneralnego, 

SLomunilcat francuski.

Niema nigdzie głosów, którebv mówiły, łg, 
ewentualne zdemokratyzowanie Niemiec spo* 
wodowałoby przyspieszenie wojny.

IComuniisafy angielskie.
Londyn, 13. VII. (WTB.) Sprawozdań!« 

czwartkowe popołudniowe: L'silowany alnk 
nieprzyjacielski odparto skutecznie ubiegłej 
nocy na południe od Lombartzyde. Poza tein 
nic nowego.

Sprawozdanie wieczorne: ’’’eprzyjacielsks 
oddział lotny odparto na zachód od Oućant 
przyczem zabrano mu kilku jeńców. Wielką 
dość bomb rzucono nocą na nieprzyjacielskie 
latawce i składnice amunicji. Latawce nasze 
podjęły w ciągu dnia 8 nowych skutecznych 
wypraw. — Pokonano 10 latawców niemiec­
kich; z naszych zaginęły 2.

Z wsik w
Londyn, 12. VII. (WTB.) Urzędowo dr£ 

noszą: W Egipcie nastąpiły starcia palrolek, 
lecz ogólne położenie ntó zmieniło się.

O stanowisko wicekróla indyjskiego.
Londyn. 12. VIL (WTB.) Reuter. W 

Izbie gmin zakomunikował Balfour w toku de­
baty nad wypadkami w Mezopotamji, że Har- 
dinge, który w czasie tym był wicekrólem in­
dyjskim i obecnie jest stałym sekretarzem w u- 
rzędzie dla spraw zagranicznych, już dwukro­
tnie podawał się do dymisji. Balfour atoli nie 
przyjął dymisji Hardinga z powodu cennych 
jego usług w urzędzie dła spraw zagranicz­
nych,

włoski.
Rzym, 12, VII. fWTB.) Sprawozdanie 

czwartkowe: W dolinie trawinjolskiej odpędzi­
liśmy oddział nieprzyjacielski, który w nocy 
wtargnął był na Gol Bricon do naszych linji. 
Na reszcie frontu słaby ogień działowy.

SCsmussilsai basłgarsfei.
S o f j a, Í2. VII. (WTB.) Sprawozdanie 

czwartkowe: Front macedoński: Na całvm fron­
cie słaby ruch artylerji. Na wschód od Czerny 
odrzucono nieprzyjacielski oddział wywiadow­
czy. Nad dolną Strumą rozproszono ogniem 
konne angielskie oddziały wywiadowcze pod 
wsiami Hamacar i Oriąaułi.

Front rumuński: Na wschód od Tuicei o- 
gień karabinowy i słaby ogień działowy.

Hosmmilset łset^eofci.
Konstantynopol, 13. VIL (WTB.) N? 

froncie Kaukazu te same co dotąd stosunki 
Na reszcie frontu nic osobliwego.

Wysyłka amerykan na front.
Do pism szwajcarskich donoszą: „Po kil* 

jkudniowym pobycie w Paryżu, wyruszyli 
przebywa jąca tam i uczestnicząca w uroczysto­
ściach narodowych piechota amerykański 
wprost na front francuski. Zaledwie rozniosła 
się pogłoska o mającym nastąpić wyjeździe ?- 
mervkañskich »Teddies«, zgromadziły się 
wzdłuż głównych ulic nieprzeliczone tłumy, 
które wyczekiwały cierpliwie do godziny 9. 
wieczorem, aby złożyć amerykańskiemu woj­
sku ostatnie pozdrowienie. Bulwary Diderot, u« 
lica Lyon, Place de la Rastille, Fauhourg-Sajnt- 
Antoine, były zasłane różami i innem kwieciem 
Wyjazd nastąpił z dworca wschodniego, ¡gd-zift
ustawiono stróż honorową dwuch konp>anji 38. 
pułku piechoty. Na dwercu władze francuskie 
reprezentowane nie były. Pilnowało porządku 
kilku pułkowników. Każdy żołnierz amerykań­
ski był przystrojony żywem kwieciem i odpo­
wiadał uśmiechem na radosne okrzyki zgroma­
dzonej ludności. Pisma francuskie nazywjią 
wyjazd wojsk amerykańskich »podróżą ku nie­
śmiertelności«.^!)“

Z powyżej opisanych objawów radości 
wynika, jak bardzo francuzom zależy na po­
mocy amerykańskiej: uroczystości to na cziść 
amerykan podnieść mają chicha wśród francu­
zów. Że jeden pułk amerv’ ki rie za-waży 
na szali wobec armji milionowych, jest rzeczą 
jasną.
Rząd amerykański nabywa całą krajową pro­

dukcje stali.
Waszyngton. 12. VIL (WTB.) Sekre­

tarz wojny Baker zakomunikował, że zawarto 
z przedstawicielami amerykańskiego przemys­
łu stalowego umowę, moca którei cała produ­
kcja przemysłu tego oddana zostaje dla celów 
wojennych po oznaczonych cenach.

Telegraficzne wypłaty
ña»!it>, 13 lipca 1917,
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Paryż, 13. VII. (WTB.) Sprawozdanie 
czwartkowe popołudniowe: Dość ożywiona 
walka artylerji w Szampan ji i na froncie rze­
ki Aisne w odcinku pod Laffaux. Ataki nie­
przyjacielskie w okolicy płaskowzgórza trój­
kąta i na południe od Jouvincourt odparto z 
łatwością. Niemcy usiłowali na obu brzegach 
Mozy w odcinku wzgórza 304 i na północ, od 
reduty Hardaumont po gwallownem ostrzeli­
waniu wykonać kilka niespodziewanych ata­
ków. Żaden z nich nie miał powodzenia. Z 
reszty frontu nic nowego.
Prasa francuska a przesilenie w Niemczech.

Berno, 12. VII. (WTB.) Przesilenie nie­
mieckie wciąż jeszcze zajmuje pierwsze miej­
sce na łamach prasy francuskiej. Tak co do 
powodów przesilenia, jak i co do jego skutków 
Komentarze bardzo znacznie się różnią. -Zga­
dzają się one przedewszystkiem w tem. że w 
razie reform liberalnych ze strony rządu nie­
mieckiego koalicja zachować musi w dalszym 
ciągu postawę niedowierzającą. W tym wzglę­
dzie oświadcza »Petit Parisien«, że rozchodzi 
się o koncesje wyłącznie natury formalnej na 
rzecz zasad demokratycznych.

»Journal des Débats« pisze: Cesarz Wil­
helm zamierza, jak się zdaje, dać rządowi swe- 
ińu szatę liberalniejszą.

Ogółem prasa wypowiada się w tym kie­
runku. że koalicji ani na chwilę nie wolno u- 
stawać w energji.

»Action Française» sądzi, że przesilenie jest 
już ukończone, i t pomyślnie dla rządu. Burza 
polityczna tylko o tvle pozostawi ślady po so- 

« bie, że pretensje Niemiec będą nieco mniej wy- 
' górowane, lecz wciąż jeszcze wyższe niż pro-
> gram Seheidematuia.
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Od 14. lipca będzie
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I. Eichstaedt
Poznań — Bazar.
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Ust dnchowieftstwa Weckiego 
do parafjan-żofniorzy

Z wizytacji biskupiej.
Przeżyliśmy w cichem życiu naszem para- 

fjaln.cm kilka chwil podniosłych a krzepiących 
na duchu, gościł bowiem pomiędzy nami Naj-
{»rżewiclcbniejszy ks. Biskup Kloske z Gniezna, 
ctóry przybył do Kłecka, aby odbyć wizytację 

pasterską: a ponieważ znaczna liczba naszych 
drogich paraijan. mianowicie ci, którzy stoją 
w szeregach wojskowych, w tych uroczystoś­
ciach kościelnych udziału brać nie mogli, dla 
tego postanowiliśmy posłać Wam,. kochani 
parafianie, opis owych uroczystości jako do­
wód naszej serdecznej pamięci o Was.

W sobotę dnia 16. czerwca krótko po godz.
3 po południu zajechał Na jprzewielebpie jszy 
Ks. Biskup dziarską czwórką p. Chełmickiego 
z Pomarzan przed kościół św. Ducha, otoczony 
czterema dżielnvmi jeźdźcami, w koniuszych 
(pp. A. Funriańowicz. Koczorowski,. Mikołaj­
czak i Maehiński). Gdy uciszyły się radosne 
okrzvki „Niech żyjef“. powitała najprzód ks. 
Biskupa pięknym wierszykiem Jadwisia Mu­
szyńska, wręczając bukiet świeżych kwiatów, 
przewiązany biała i czerwoną wstęgą, a następ 
nie wyraził p. Wł. Muszyński w imieniu Do­
zoru i parafji w krótkiej przemowie uczucia 
wdzięczności parafjan i przywiązania do wia­
ry św, i jej zwierzchników. Ruszył jwhód z 
pieśnią naszą starodawną „Kto się w opiekę". 
Szeregi uradowanych dzieci szkolnych, dziew­
czę tka. w bieli, sypiące kwiatki pod stopy księ­
cia Kościoła, barwne nasze chorągwie i złoci­
ste feretrony, liczne rzesze wiernych, domy i 
ulicę pięknie umajone wspaniale bramy try­
umfalne. cudowna pogda, słowem wszystko 
przyczyniło się do podniesienia piękności na­
szego pochodu. Zbliżamy się przy dźwiękach 
naszych poważnych dzwonów do wrót naszego 
starodawnego kościoła farnego, który cały to­
nie w zieleni, przyozdobiony kwiatami, brzóz­
kami. girlandami z liści dębowych staraniem 
naszych panien różańcowych. Po odbyciu 
przepisanych ceremonii u progu świątyni roz 
legają sie uroczyste tony hvmnu „Ecce Sacer-. 
dos magnus“. ks. Biskup zbliża się do ołtarza i 
odda je pokłon Najświętszemu.

W powitalnej przemowie zwraca się teraz 
ks. proboszcz do Najprz. ks. Biskupa, dzięku­
jąc Mu za przybycie do Kiecka; wiara nasza 
potrzebuje pokrzepienia i wzmocnienia w tych 
krwawych i ciężkich czasach wojennych, po­
trzeba nam łaski Ducha św., aby nie zwątpić o 
opatrzności Bożej nad nami, potrzeba nam po­
ciechy. gdv tv!e serc zranionych i zaniepokojo­
nych. a to wszystko przynosi nam błogosła­
wiąca dłoń biskupa katolickiego, następcy A- 
postotów. Dziękuję Najprzew. ks. Biskup za 
serdeczne przyjęcie ks. proboszczowi i wszyst­
kim parafianom, poucza o celu Swej wizyty 
udziela w końcu wszystkim, a na prośbę ks. 
proboszcza także i Wam. którzyście z dala od 
swoich nie mogli tu przybyć, apostolskiego bło 
gosławieństwa. Następnie krótkie nabożeń­
stwo za zmarłych paraf jan i błogosławień­
stwo Najświętszym Sakramentem.

Egzamin dzieci, który trwał przeszło.go­
dzinę. zadowolił ks. Biskupa najzupełniej, gdyż 
dzieci odpowiadały żvwo i umiejętnie.

Nazajutrz w niedzielę odnrawił Najprzew. 
ks. Biskup mszę św. o godz. 8., ją podczas su­
my, odprawionej w asyście dwuch innych

Księży, przez ks. kanonika Hohmanna z Gniez-» ■ 
na, asystował z tronu; kazanie piękne ayygło- ? 
sił na cmentarzu ks. prób. Eurmanowicz z 1 
Modliszewka, podczas sumy śpiewał umiejęt­
nie na glosy chór kościoła, wyćwiczony pilnie 
przez ks. wikarego. Po sumie i po nieszporach 
udzielał Najprzew. ks. Biskup sakramentu“ 
Bierzmowania do którego przeszło 600 wier­
nych z parafji i okolicy przystąpiło.

Po dwudziennych trudach wizytacji zgo­
towaliśmy ks. Biskupowi w ogrodzie probosz­
cza nader milą niespodziankę; wieczorem po 
godz. 9. zebrała się raz jfszcze prawie cafe pa­
raf ja, ha zaimprowizowanej scenie odegrały 
dzieci udatna komedyjkę, chór kościelny od* 
śpiewa! na głosy kilka pieśni (p. i. hymn nasz 
narodowy „Boże coś Polskę“), odpalono wspa­
niale ognie sztuczne, dzieci deklamowały' sp?- 
sowne wierszyki. Najprzew. ks. Biskup dzię­
kował uprzejmie 5 twierdził, iż dla Kłecka za* 
chował kącik w Swern sercu. Na zakończenie 
odśpiewano „Wszystkie nasze dzienne spra­
wy“ i z okrzykami na cześć ks. Biskupa „Niech 
żyje!“ rozchodzono się do domów.

Dzień ten pozostanie nam wszystkim w 
długiej i miłej pamięci, ogólne było zdanie, iż 
jak Kłecko Kłeckiem, nigdy lak uroczyście ni­
kogo tutaj nie przyjmowano. Nazajutrz po 
mszy św. wyiechał Najprzew. ks. Biskup, że­
gnany przez licznych paraf jan, do Łagiewnik 
na dalszą wizytacje pasterską.

Pozdrawiamy Was serdecznie i polecamy 
opiece Pana Najwyższego i Matki Najświętszej.

Kłecko, w wigilję uroczystości sw. Jana 
Chrzciciela.

Ks. prób. Wierzbicki Ks, wik. Winnicki
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Kobieta w poezji polskiej. Zebrał Wł. Bełza. 
Wyd. II, Warszawa 1907.

Kwiaty rodzinne ułożone przez N. Żmichowską. 
Warszawa 1912.

Leonhard, St. Polenlieder deutscher Dicliter, J 
tom. Kraków 1917.

Łempicki. M, Grand problème international. 
Lozanna 1915. ( ... ,

(Łęgowski, J.) Kozłowski, J. L. Objaśnienia do 
mapy etnograficznej Prus Król., Książce, i 
Warmji. Odb. Warszawa 1883.

Łęgowski, J.) Nadmorski. Ludność polską w

Prusach Zachodnich... Odb. Warszawa 1889
(Maciejewski, J.) Sewer. Dla świętej ziemi. Po­

znań 1916.
Meyer, R. M. Die deutsche Literatur bis zum Be­

ginn des 19. Jahrh. Berlin 1916.
Moszkowska, N. v„ Arbeilerkassen an den pri­

vaten Berg- und Iluettenwerken i. Kgr. 
Polen. Stultgart. 1917.

Naumann, Fr. Was wird aus Polen? Berlin 1917. 
Niedzielski, K. Pod Smoleńskiem i Moskwą te­

mu lat trzysta; Warszawa 1911.
Peregrinus, Vistulens. Russia and Poland du- 

ring the present war. Lozanną 1915. _
Polonia, La. L‘Eróięa. Anno VI. fase. I—V. La 

Spezia 1916.
Prawe dotyczące spółek zarobkowych i gospo­

darczych;.. 1. 4. 1889 r. — 20. 5. 1898 t. 
Przetłumaczył W. Wyczyński. Poznan 1917,

Rocznik statystyczny Kr. Polskiego. Rok 1915. 
Warszawa 1916.

Sarna, Wl. Biskupi przemyscy obrz. łac. Prze­
myśl 1910. „

Schumacher. Br. Niederländische Ansiedlurt-
gen im Herzogtum Preussen zur Zeit Her­
zog Albrecht Lips 1903.

Smolka. St, Polnische Annalen bis zum An­
fang des 14. Jahrhunders. Lwów 1873. 

Szajnocha, K. Wnuka króla Jana III. Poznan
1917. „ . „ „

Szurnan, J. N. Dynamika hvtu. Poznan 1917. 
Tetera, Jerzy. Długosz. Przed złotym cza­

sem... Z przedmową A. Struga. Kraków
1917.

Tyc, T. Facecje z dawnej Polski. Z dawnych 
kronik Poznań 1917.

E. K . La vérité sur les légions polonaises. I-o- 
zanna 1915,

Volksseele. Die slavische. Zwei Aufsätze von 
K. Nötzel u A. Garwinskvj. Jena 1916.

Wachowiak. St. O przyszłość rzemiosła. Po­
znań 1917.

Weinfeld, I. Opodatkowanie spirytusu w Au- 
strji i Niemczech. Lwów. 1916.

Weinfeld, I. Koszta wojny. Odb. 1917. 
Wronka. J. Kurland u. Litauen. Fryburk

had. 1917.
Zbiór dokumentów dotyczących sprawy pol­

skiej. Szwajcarja 1915.
Zieiewicz. Z. La situation internationale du 

Saint-Siège Lozanna 1917.
Żychbnski. B. Siedm grzechów głównych prze 

ciwko wychowaniu religijnemu dzieci. 
8-cie wvd. Poznań 1917.

Dr. K unket

Spraw ocłeme 1 gospodarcze.
Widoki żniw w Austrji. »Oesterr. Volks- 

zeitung« ogłosiło opin ję gienerałnego sekretarza 
Tow. 'Rolniczego, radcy rządowego prof. Dr. 
Józefa Hauslera, a więc osobistości, wcale kom­
petentnej, w kwest ji zbiorów w roku bieżącym 
.w Austrji. Prof. Dr. Hausler oświadczył;

„Nie podobna jeszcze nakreślić ogólnego i 
dokładnego obrazu widoków tegorocznych zbio­
rów. Tak jak rzeczy dziś stoją, widoki są bar­
dzo niepomyślne. Posuchą jest tak niezwykła, 
że ewentualne deszcze musialyby być bardzo 
obfite i wydatne, aby sprowadziły gruntowną 
zmianę. W najlepszym razie możemy się spo­
dziewać skromnych średnich zbiorów (massi- 
ge Miłtelernte) prawdopodobnie Jednak zbiory 
spadną znacznie poniżej średniej linji. Co prą-? 
wda sytuacja nie wszędzie jest jednaka. Z o-

Kolie Amstetten donoszą mi, że stan plonów, 
przedstawia się wcale pomyślnie; to samo sly* 
chać o pewnych komitatach węgierskich. Na* 
tomiast wiadomości z Czech, Moraw brzmią 
dość beznadziejnie. Zasiewy ozimin (pszenica

żale. W rzeczy samej rozkwit był obiecujący, 
teraz jednak tworzenie się ziarna w kłosach 
odbywało się pod wpływem posućhy i ziarno 
zą inalo ma miąszu. Jeśli jednak spadną ob­
fite deszcze,’..'stan zasiewów może się jeszcze 
poprawić. Zboża jare (jęczmień i owies) ucier­
piały znacznie więcej, do z powodu długiej zi* 
my, zbyt późno dokonano zasiewów. Ale i tu 
deszcz może sprawić dużo dobrego. Co się atoli 
tyczy kukurydzy, to w wie! i okolicach wcale 
nie wzeszła, ho pierwsza faza jej rozwoju przy­
padłą właśnie na okres po uchy. Ziemniaki 
wyrosły pięknie, ale potrze! v ją Koniecznić de* 
szczu, bo inaczej uwiędną. Jarzyny mogą się 
jeszcze poprawić, tu zresztą sztueźnem skra­
planiem zawsze sobie można, radzić. To samo 
odnosi się do roślin pastewr.ych.

„Jeśli mówię o upragnionym deszczu, mam 
na myśli obfity, dłuższy okres opadów. Deszcz 
ulewny na szczuplej przestrzeni, zerwani« 
chmury podczas burzy, nie wiele pomogą. Je* 
śłi nie spadnie dość deszczu, to z morga grun­
tu zamiast ośmiu do dziesięciu centnarów me* 
trycznych. zbierzeiny tylko trzy centnary.

„Jedyną rośliną, która wskutek upału nie 
cierpi, jest winograd. Osobny dział tworzą 
owoce, wiśnie obrodziły wcale dobrze, również 
inne wczesne owoce; nie tak dobrze zapowiada 
się późny owoc, zwłaszcza śliwki.

„Dotkliwie odczuwamy brak wczesnych 
ziemniaków, nie pogoda jednak zawiniła .w tej 
mierze, lecz brak materiału do sadzenia na 
wiosnę.“ (i2-'

Okładki i pokwitowania.
— * Na kaplicę Pana Jezusa złożył w dal* 

szym ciągu W. Niezborala z Piłki 5 mk.; ra* 
zem zebraliśmy 14 mk.

— * Na Radę główną opiekuńczą w War­
szawie w imię hasła: „Ratujrie dzieci“ złożono 
u nas w dalszym ciągu: F. M. i E. Dembidzie 
w miejsce kwiatów na imieniny p. Marji Wro* 
nieckiej 10 mk. M. S. z Kwilcza ku uczczeniu 
pamięci męża Stanisława 5 mk. K. O. 50 miC. 
NN. z Poznania 5 mk. Skalecki 2 mk. C. P. £0 
mk. NN. z puszki św. Antoniego za,doznane la* 
ski 3 mk. Razem zebrano w administracji na­
szej 145 mk.

— * Na Chleb św. Antoniego zebraliśmy na
nowo od K. M. R. z Sk. 10 mk. Ecbausta 10 mk. 
Razem 20 mk. .

— * Na kościół pamiątkowy na Wildzie 
złożył w administracji pisma naszego NN. 6 
mk., razem zebraliśmy ną cel. ten 1029.10 mk.

— * Na kolon je wakacyjne „Stella" złożo­
no u nas zebrane za pośredn. p. Labendzińskie- 
go na ślubie p. Janowskiego 60 mk. Razem że­
brano w administracji naszej na cel powyższy 
495,— mk.

I Wyfccha em na 3 «ygoduîc. 
I Dr. LACKUER

fîrs. eSercin ł6-7. 7190

Wyjechałem na feilka tygodni

D». KAPUŚCIŃSKI
7157 sąeoiahsta w chorobach sercowych.

Biura nasze otwarte będą w czasie waka­
cji sądowych począwszy od 15. łipca do 

15. września

a] w środy i soboty nil godziny 8-1.
b) w inne rini powsz. oil 8 -12,3-6.
5 Adwokaci poznańscy.

Abiturjenł
narazie .wolny od woiskowośo« 
itaznie nrzyiaó na czas wakacji 
to 1. naźdz. 17 mäejsce

korepetytora
iftjohętniei nu wsi. Łask Zgłoś 
io ekso. Kurj. Pozn. o. nr. 6352.

Magistratsbe'-anntmachungen.

BIżntede narodową
broszki; breloki i szpilki •
a: orłem lub herbem połsłsim poleca 6531 

W. Scbsillz, Poznań, ul. Nowa, Bazar.

L/ 0— »J> Æ. V- Belîmahnr
>rsz szkła rezerwowe.

FUTRA
47<J

nrzeohownje su 
pora latowa nai 

<’piei w pudełkach blaszan., do-ttar 
sza prosząc ówczesne zleoenia firm«
Ziętk3«wicz i K!ińoik‘ewio* 

Poznań, ul. Nowa 8.

Dziewczynka
tS-letnia, posa taiąca lens e wia 
Jomości szkolno, pragoęłabj 

hętme prrepędiić wsrOacje 
na ws>> Lasu, zgłosz. unr. s-f 
o ebsp. Kuriera Pozn o nr 7136

Wyższy 
sekundaner
toszttkuje na czas w. wak. pobytu 
aa wsr w zamian za udzielanie 
i-kcji tub za inne odow edme ra- 
«ęo e. Łaskawe oferty uprasza uó 
eksp. Kuriera i«od nr. 7115.

T):e Hoecitstmenae an Fleisch und Fleiechwareu wird 
vom 16. Juli 1917 ab his auf werteres festgesetzt auf woeohenthoh 
400 Gramm und zwar

1. auf d e Reichst'ewMshbarte •
150 Gramm 8'>hlaob’whfleisoh mit eingewaebs. Knochen oder
120 Gramm Schlachtviehfie«soh ohne Knochen. Schinken, 

Mpttwnrst Zunge. Sp-ck odor Rohfeti oder
800 Gramm Fnscbwunt CBlnt- und Leberwinst). Eingeweide 

oder Flo schtonservnn einschL Dosengewiohts oder
5X) Gramm Wildbrett und 

S. auf die Stadtf eischkarte i
250 Gramm Schlachtvieh fleisch mit einge wachs. Knochen-o.tet
200 Gramm Scbl»ohtviehfle«si'h ohne Knochen, Schinken, 

Danerwuraf. Zuugo. *s>eck oder Rohfett oder
500 Gramm Wildbrett, Friscbwurst. Eingeweide oder Fleisch« 

feoaserven einschL des Dasengewichta.
Posen, den 13. Jali 1917. 718Ö

DER MAGISTRAT.

MYDłO do golenia zastępuie 
krem do^ry i wypró­

bowany w tubkach po mk. 2. -

EMZETs
brzvtowki golą w kai.d. aparacie bez 
ostrzenia 30 X“ tux. sx> 6. — dostarcza 
Ziętfciewicz S Młńoikiewici 

Poicnań. ul. Nowa 8.

Partum MOJE MARZENIE
«est przednim, długotrwałym, pier­

wszorzędnym i modnym
« n Fabryka eleg

perfumów.
-oclaw fBresian) z«toż. 1817

5. G. Schwartz
'H^OGÎavt CBresia

AsystentRl,

obeznanej z książkowością. korespondencją, władającej 
biegle językiem polskim i niemieckim w słowie i piśmie, 
stenografującej wprawnie nnęTiikijis ftin Zgłoszenia 
i szybko po niemiecku, jJUuZunujG ułyi przyjmuje 

7i69 Bank Ludowy w Katowicach.

Kobiet
do roznoszenia gazet

poszukuje 6932

Eksped. Kurjera i Orędownika
św. Barcin 63.

Praca J|
Leśnik

Osoba s Król. Polskiego, którr 
przed wo na pracowała 

Frankfurcie nad Menen jako

nieffliecko-rosfiska koiespondenha
szuka odpo#;3dn. zajęci?

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje
Komitet dla bezdomnych

Wdtieimowsba 1. 711!'

inw. wojskoww, woln\ 
woiskowoSci. silny 

dzielny w swoim zawodzie, pra­
nie przyjąć miejsce zaraz lub od 

1 pi z. m. — Łaskawe zgłoszenia 
tipra-za de ekspedycji Kurjera pod 
nr. 7135.

Stad, mel z Wesłiaiji
ragnijtby suę-iz:ć w ojczystych 
tronach ua wsi czas wakacyjny jako

korepetytor.
kask, zgłoszenia pod nr. 7065 do 
ksuedioii Kurjera Roz p.ćskiego.

Dom (jeden lub dwa) n - Wildzie 
jest zaraz na sprzedaż, wiel- 

k a podwórze, ogród, 2 składv. 
przeszło 20 lokator, w kam. wn 
nr. i wspodk. w dobrym porządku 
za 60 00) mk. Wpłaty podlili1 
ugody. Zgłoszenia uiua=za się do 
Orędownika pod nr. 7159.

Ulica Karola 35.
*,516 pokojowe miess- 
kania z wszelkiemi ubikaeiami 
>d 1. 10. do wynajęcia. G">33

Ceism kupna possukujesśę

używanego

pianina.
Rutynowana : i ■> wszechstronnie 

vykszta’cona k s 1 ąx h o w a — 
mająca dużo woln' go czasu, polo- 
ia się do: regulowania zaniedba­
nych książek, pomocy przy in 
wehtutze. prowadzeń a -!ts>ąg koś 
.-ielnych, bib.¡otok lub potobnych 
zajęć Zgłoszenia uprasza do eksp 
Kuriera poi rr 7172.

Posiadłość ziemska
860 mg. piekn. ziemi, nowe.wspan. 
budynki. 3 kim od mm-da i kolei 
w Księstwie, t pałom ż uwem - 
urzy wpłacie 180000 nak zaraz 
iio śiit^edsńia ty^tó w dobreilręóe; 

Łaskawe oferty uprasza 
Echaust, £żydarsxcx 

Gdańska 125, ?18t'

niłęi

Oienki f|
fü'àlewrja«, kawaler I. 28., 

laohowieo, iredp, wzrostir, dobro« 
go charakteru, poaiad. 10,000 mk., 
ęjszukgje., „przysiojnej, , młodej i

odpowiedn kapitałem, celem 
KŹmeiszego ożenku Oferty z do­
ucz. fotogr. hjirnśza do eksped. 

Kuri. pod nr. 7132. Dyskrecj» 
iciśle zachowana.

Łask, zgłoszenia 
ło eksped. niniejsz. p

nr. 7048.

Na czas wakacji
przyjmie posadę

nauczycielka
rutynowana, znajaca do­
skonale język polski, 
francuski i niemiecki,
udziela lekcji we wszystkich 
przedmiotach szkolnych. La.sk 
zgłoszenia do eksped, Knrj. 
Rozn. pod nr. 6667,

I
do prac w drukarni

przyjmie zaraz 4731

Drukarnia Orędownika
¿w. Marcin 66.

Poszukuję w małenji mieśce 
uh na wsi ze stacją kolej,-kupne

domu
z duiym ogrodem i Łiiiu- 

u morgami rob. Zgłoś «enia d' 
eksped. Kurjera Pozn o. nr. 7198.

Dzierżawy.
4 pekoj© |

! balkonem, kuchnią, łazienkę, spi- 
fcarka i pokoik dla służącej ua III 
iłietrze ód 1 10. do wynajęcia.
W. Danecki św Marom 58

Na wsi, gdzie kcściol i stacja àrodzo

zyoa

KrótewiSik intern, liczący lat 
41. z dobrym charakt tiószukuja 
z 'powodu braku znajórnóśor na tej

«olejowa poszuk. sie od 1. 10, 17

Monia

Nauczycielka, polka
udziel, podczas wakacji w Poznanie

korepetycji
w niem.. frano. i angiels. języku 
ógłose. uprasza się do ekspedyo 
.01 nr. 7154,

j Sprzetfaże1
towarzyszki tycia.

Panny lab wdowy w r. 85 l. ewtł 
a dsieefe. średn. wzrostu zi ająo» 
dobrze język polski, a dobrym oha> 
raiter łagwln. usposobienia, [»siad, 

’mająteozek ziemski lob niewielki ka»HdW8Íkí8ÎÏÎ OfíCíllL iŁ ïechai task 2toży4 ofertę RW>.

s warooiow E dołącz, fotogr. do ekso. Kur)«
- aię (Xid nr. 6906 do ek8p.'lxx} nr< jj 19 Hzeoz honorowa.u pr.

Kurjeta Pozn.

Mieszkania lalowe
wiSa „Hertha" w Puszczykowie
blizko dwoica, 2 i 3 pokoje x wsselk, przynaleAn. na lata 
1917 do wynajęcia. Bliższe szczegóły tamża lub u Kuttnera 
telefon 8628 albo u Faichsa, »1. Bukowska 15.

Ziafcladeoi i ęidooluml Nowel Drukara, PoUklel O. ro. b. H. U. e o, oj w, Poeaaoln. — Redaktor odoowiedziala. Stanialaw. JawonU w. Pozoataa. n Urok na fluttnlo rotaOFlneJ. Dodatek

ICowali
równ.eż inwalidów wojskowych 

i.rzyjmie zaraz 7l2i
J, Priwtn, hurt, skład słomy 

id \Vp|ip«movsi!i II

Kupca 
mb wspólnika
Bom mieszka.ny z ogrodem, pa 
łączony z fabryka maszyn i ftiu 
■uirnia budowlana pod bardzo ko- 
izystoemi warunkami do sprzeda 
na. Zgłoszenia juoszę nadsyłać 
.od nr 5?S Go ezuo. 7141



Dodatek do ntsmerti 157« Kuriera Poznańskiego
Poznań, sobota dnie 14 łipca 1917.

MttlM wjíííE.

Niemieckie donie< te wieczorne.
Berlin, 12. VII. wice« .(WTB.) Na za­

chodzie ożywiona działalność ogniowa w Szara 
pa ii i i. Na wschodzie wałki łokahse tuż na po­
łudnie od Dniestru.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Berlin, 12. VII. (W'1B.) Nowe sukcesy 

łodzi podwodnych w zatoce biskajskiej i w Ka­
nale angielskim: 24 tys. ton. Między statkami 
zatopionemi znajdowały się uzbrojony paro­
wiec angielski „Adełah" (4397 tor.) z Kanady 
do Cherbourg®. uzbrojony parowiec francuski 
aBćazn“ (1271 ton) z Dakaru do Ficamp, ża­
glowce francuskie „Aleksandrę" z drzewem z 
Texas do Fecamp“, „La Dour d Argon“ z ryba­
mi z La Rochelle, parowiec portugalski „Ciba 
Verde" (2220 ton) z żywnością dla francuskie­
go zarządu wojskowego w Bordeaux. Ładun­
ki reszty statków składały się o ile zdołano 
stwierdzić, z węgli i rudy.

Komunikat auatryjaeki«
W ie d eń. 12. Vil. (WTB.) Wschodnia wi­

downia wojny: W Rumunji i w Karpatach nis 
woźnego. Na południe od Dniestru rosjanie do­
tarli aż do naszego stanowiska nad Łomnica. 
Pod Kałuszem na zachodnim brzegu rzeki 
przyszło do walk. Nad Stochodem i na połud­
nie od kolej Rowno — Kowno atak rosyjski 
Odparto.

Wfoska widownia wojny: W zamian za 
nawiedzenie Islrji przez lotników włoskich es­
kadra austryjacko - węgierskich samolotów 
obrzuciła wczoraj skutecznie bombami dwo­
rzec i rozlegle baraki w Divídale.

Na Małym Colbricon wczoraj rano nasze 
oddziały szturmowe wtargnęły do pozvcji ue- 

rzvjacielskiej, załogę wycięty, wysadziły wiel- 
ie ilości amunicji włoskiej i powróciły z jeń­

cami.
Południowo ■= wschodnia widownia woj­

ny: Bez zmian.
Szef sztabu gtenerahrego.

Komunikat rosyjski.
Petersburg, 12. VII. (WTB.) W spra­

wozdaniu środowem czytamy m. i.: W kierun­
ku Doliny wojska nasze w dalszym ciągu ści­
gały na pólnoco-zaehód nieprzyjaciela pobitego 
zupełnie na froncie Jczupol-Stanisławow-Boln- 
rodezany przez wojska gien. Korniłowa. Około 
południa nasze waleczne wojska zajęły pod do­
wództwem gien. Szeremissowa miasto Halicz i 
rzuciły swe awangardy na lewy brzeg Dniestru. 
Z nadejściem zmroku wojska nasze dotarły do 
doliny Łomnicy i rzuciły po krótkiej walce swe 
awangardy na lewy brzeg rzeki. VV ciągu tego 
dnia bitwy wzięliśmy przeszło 3 tys. jeńców i 
zdobyliśmy około 30 dział. Ogółem ujęliśmy w 
trzerh dniach bitwy 8., 9. i 10. łipca w kterunnu 
Dolinv przeszło 150 oficerów i 10 tys. chłopa i 
zdobyliśmy około 80 dział, między niemi 12 
ciężkich, i oprócz tego wielką ilość narzędzi 
bojowych z rowów i karabinów maszynowych, 
tudzież znaczny zapas przyborów wojennych i 
¿reflektorów.

Komunikat francuski«
Paryż, 12. VII. (WTB.) Sprawozdanie 

środowe popołudniowe: Dość ożywiona wałka 
działowa na północ od Jony, w okolicy Sapi- 

neul i w Szampanii. Odparliśmy dwa znicnac- 
a pd jęte napady na małe nasze posterunki. 

Nieprzyjaciel pozostawił jeńców w naszych rę­
kach. Na lewym brzegu Mozy działalność arty­
lerii hvla bardzo ożywioną w odcinku wzgó-za 
804. W Woewre niemey podjęli alak na pozy­
cje nasze na północ od Fłirey. Po ożywionej 
walce wyrzucono nieprzyjaciela zupełnie z czę­
ści rowu, w której zdołał się usadowić. Z resz­
ty frontu nic nowego.

Francuskie cele wojenne.
(WAT.) We wydziale Senatu dla spraw 

zagranicznych oświadczył według Reutera Ri- 
bot. że Francja ma prawo do Alzacji i Lota­
ryngii. które nie przedawni się nigdy, i dlatego 
nie może dopuścić do plebiscytu.

Komunikat włoski.
Rzym, 11. VII. (WTB.) Sprawozdanie 

środowe: Wczoraj oddziały nasze wtargnęły 
do linji nieprzyjacielskiej. Artyleria nieprzyja­
cielska szczególnie była czynną wzdłuż frontu 
trenlyńskiego. Dziś przed południem latawce 
nieprzyjacielskie wykonały nad Cividale i 
Friaut brutalną wyprawę i rzucały bomby, 
aczkolwiek nie było to usprawiedliwione żad­
nym powodem militarnym.

Brak odzieży we Francji.
(WAT.) Francuski minister handlu naka­

zał sporządzanie dla biedniejszej ludności jed­
nolitej odzieży z odpadków wełny. Wytwarza­
nie tego inaterjalu na odzież ma być przepro­
wadzone na wielkie rozmiary; matcrjalu tego 
nie będzie się zabarwiało.

Eeha Kuł el Amary.
Londyn, 11. VII. (WTB.) Urząd dla 

spraw zagranicznych donosi do Izby gmm, że 
rząd angielski zgodził się na umowę w spra­
wie jeńców, jaka tymczasowo w Hadze przy­
szła do skutku. — Bonar Ław zakomunikował, 
że rząd proponuje utworzenie osobnego try­
bunału z 3 oficerów i 2 sędziów, któryby zbas 
dał zachowanie się wszystkich osób, oskarżo­
nych w sprawozdaniu komisji, dotyezącem 
kamnanji w Mezopotamii.

Londyn, 12. VII. (WTB.) Sekretarz sta­
nu dla Indji, Chamberlain, podał się podczas 
dyskusji w Izbie gmin nad zajściami w Mezo­
potamii do dymisji.

Zastój w przędzalniach angielskich.
(WAT.) »Manchester Guardian« donosi, że 

z powodu braku wełny przędzalnie w Lancas­
hire ograniczyły produkcję o 20 do 25 %. Kil­
ka przędzalni wogóle zamknięto.

femwswmfeał turecki.
Konstantynopol, 12. VH. (WTB.) 

. . *.ronc>r kaukaskim zwykła działalność pa-
i MtskrjK O jgmevaxa» Mtiwunú im-

szych dzielnych lotników na froncie półwyspu 
Sinai, o klórvni donoszono dn. 9.. nadeszły na­
stępujące szczegóły: Z naszej strony wzbiły się 
2 latawce obserwacyjne i jeden latawiec bojo­
wy. które zaatakowane zostały przez trzy an­
gielskie latawce liojowe. Jeden latawiec nie­
przyjacielski został natychmiast zestrzelony; 
sternik jest zabiły. Nieprzyjacielski latawiec 
sjrudł zupełnie strzaskany poza łinjami nasze- 
mi. Dwa inne latawce usiłowały umknąć, zo­
stały jednakże dogonione przez nasz latawic«’ 
bojowy, który zmu-il do lądowania za łinjami 
naszemi latawice angielski o dwuch sledze 
ni.ich. Sternik został ujęty. Latawiec przy­
puszczalnie da się zuzyć. Zwycięzcą w obu po­
tyczkach napowietrznych bvl znowu wymie­
niony już kilkakrotnie jxirueznik Felmi, Trze­
ci latawiec angielski umknął. Dn. 8. VIL pod­
jął składający się z 9. batalionów, 18. szwadro­
nów i 2 baterii oddziai angielski wyprawę re­
konesansową z Tell el Fari w kierunku wscho­
dnim. Oddziai zawrócił, gdy silne jej awan­
gardy pod Koseł Basał doznały dotkliwych 
strat iirzez artylerię naszą.

Dn. 7. VIL Wieczorem lotnicy nieprzyja­
cielscy rzucali bomby na lazaret, położony w 
Yałow na jiólwvspie Galijioli. aczkolwiek do- 
kła.lnie rozpoznać było można jego charakter. 
Z eborveb zabito dwuch i raniono 6.

Atak napowietrzny na Konstantynopol.
Berlin, 12. VII. (WTB.) Telegram iskro­

wy angielski z 12 lipea donosi, że podczas ata­
ku przez latawce marynarki na flotę niemjec- 
ko-iurecką w Konstantynojiolu w nocy 9. lipca 
ugodzone zosiały pancernik Goehen i inne o- 
bok leżące statki, że nastąpiły potężne wybu­
chy na pokładach i że wybuchło kilka poża­
rów. Ugodzono również w gmach minister­
stwa wojny.

W sprawie tej dowiaduje się Biuro Wolffa 
ze strony miarodajnej, że podczas odnośnego 
ataku statek „Goehen“ i gmach ministerstwa 
nie zostały uszkodzone, tak samo leżące ram 
lodzie podwodne, tylko jedna łódź torpedowa 
doznała uszkodzenia przez bombę.

Król hiszpański za neutralnością.
Madryt, 12. VIL Król hiszpański, przyj­

mując nowego ambasadora rosyjskiego, zazna­
czył, że Hiszpanja, ciesząca się dobrodziejs­
twem nieocenionem jaikoju, uważa sobie za 
wielki zaszczyt, że może opiekować się we wszy 
stkieh państwach, z którcmi Rosja walczy, o- 
hywatelami rosyjskimi. Stanowi to dla mnie 
wielką pociechą — mówił król — i zachęca do 
wytrwania w zbożnem dziele, klórem Hiszpan­
ja wobec ludzkości tak się zasłużyła.
Niemieckie lodzie podwodne nad pólnoencra 

wybrzeżem Szwecji.
Kopenhaga, 12. Vil. (WTB.) »Beri. 

Tidende« donosi ze Sztokholmu, iż z północnej 
Szwecji nadchodzą wiadomości, jakoby na 
tamtejszych wodach czynne były niemieckie 
lodzie podwodne. Dochodzą pogłoski, że kilka 
parowców zostało zabranych w tera parowiec 
szwedzki „Norrland“. Parowiec „Karl Limie*4 
zatrzymany został przez niemiecką łódź jxid- 
wodną. otrzymał jednakże zezwolenie na dal­
szą podróż.
Przygotowanie do drugiej konferencji poko­

jowej w Sztokholmie.
Kopenhaga. 12. VIi. (WTB.) Delegat 

duński na konferencję sztokholmską, redaktor 
Borgbierg telegrafuje do pisma swego w Sztok 
holmie, że między delegacją rosyjską a komi­
sją holendersko - skandynawska doszło do po­
rozumienia. Rosyjska Rada robotników zwo­
łuje międzynarodową socjalistyczną koferen- 
cję pokojową do Sztokholmu w sierpniu 1917, 
której porządek obrad będzie następujący:

Wojna światowa i środki ku szybkiemu 
jej zakończeniu. Wezwanie do obesłania kon­
ferencji rozesłane zostanie dziś do partji socja­
listycznych wszystkich krajów w języku nie­
mieckim, rosyjskim, francuskim i angielskim. 
Delegaci rosyjscy udają się obecnie do Londy­
nu, Paryża i Rzymu, ażeby osobiście zaprosić 
na konferencje partje socjalistyczne koalicji.

Zamach na ratusz w Mediolanie.
(WAT.) Do ratusza w Medjolanie rzucono 

dwie bomby, które wybuchły. Wiele okien zo­
stało wybitych, lecz pozatem nie powstała wię­
ksza szkoda. Policja aresztowała w sprawie tej 
dwie osoby, o których jednak nie chce udzielić 
żadnych wyjaśnień. Przypuszcza się, że zama-h 
dokonali interwencjoniści. którzy w ten sposób 
chcieti zaznaczyć swą opozycję przeciwko so­
cjalistycznemu magistratowi, który — jak wia­
domo — przeciwny jest dalszemu prowadzeniu 
wojny.

Wybuch w fabryce japońskiej.
(WAT.) Z Tokio donoszą, że w fabryce ni- 

tratu w Osaba nastąpił wybuch, którego ofia­
rą padlo 200 osób. Fabryka jest zupełnie ni­
szczoną.

Pod znakiem rewolucji
tw Resgi.

Prasa rosyjska o ofenzywie.
Kopenhaga, 12. VIL Nadeszły dotąd

fderwsze pisma rosyjskie, wspominające o o- 
enzywie.

»Nowoje Wremja« pisze: Upojenie pierw­
szych dni minęło zupełnie, ustępując miejs-a 
przejrzeniu i zrozumieniu, że tylko zwycięstwo 
na froncie zabezpieczy wszelkie pedstawy re­
wolucyjnego państwa.

»Ruskaja Wolja« powiada: Wzruszenia 1 
manifestacje zakończyły się na szczęście, a na­
ród wziął się do czynu i działania, przynoszą­
cego zaszczyt całej Rosji i przyspieszającego 
koniec wojny.

»Birżewije Wiedomosti« wykazują, że 
wśród przygnębienia i pesymistycznego nastro­
ju ostatnich czasów, da je się nagle słyszeć gros 
dzwonów, zapowiadających ocalenie, wolność 
i niepodzielność Rosji.

»Riecz« powiada: Radośna wiadomość o 
decydującej i stanowczej ofenzywie każę prze­
widywać, że interesy narodowe wzięły górę nad 
swarami osabistemj i stronniczemi, ie rewolu­
cja Malak.

wymowie, w swadzie oratorskiej. metoda, jego 
może z czasem jednak zawieść zupełnie. Co do 
Miłiukowa to i on jest godzicr. Kierenskiego pod 
względem jasnych poglądów, otwartości i szcze 
rości oraz gorącej miłości ojczyzny. Według 
Cappy jx>wróei Miliukow zezasem ponownie do 
steru rządów rosyjskich.

Ra i mon do zapatruje się na położenie w 
Rosji nieco pesymistycznie. Stykał się on w 
Rosji ze wszystkimi ludźmi, którzy posiadają 
jakiekolwiek znaczenie. Ministrowie Cereteiłi i 
Czemow wyraża ję się o odszkodowa­
niach 5 o sprawie Trydentu, Tryjestu i A!za« 
cji zupełnie inaczej, aniżeli reszta ministrów. 
Są zdania, że o przyszłych losach swych jxł- 
winny stanowić (poszczególne narody. Rai non- 
do jest zdania, że naogół przeważa mvśl i chęć 
prowadzenia dalszej wałki z nieprzyjacieleiń, 
ale koła hołdujące tej idei, napotykają na nie- 
przezwyciężone trudności ze strony krzewicie^ 
ii idei jrokojowych. na trudności finansowe, go­
spodarcze i organizacyjne. Po udzieleniu P0N4 
sce i Finlandii wolności zda je się rosjanon». ii 
spełnili największe swe zadanie. Bvć może, iż 
Rosja zdobędzie się na ofenzywę, mówił Rai-j 
mondo. ale — mojem zdaniem — byłoby to 
wielkim błędem. gdvbv sprzymierzeni mieli w 
zupełności polegać na Rosji. Jeżeli dojdzie do 
takiej ofenzywy, tem lepiej, ale dobrze byłoby 
gdvbyśmv rozpatrzyli ogólne położenie wojen­
ne bez wzięcia pod uwagę Rosji i jej ofenzywy.

L a b r i o I a zbiega się w wywodach swo­
ich z poprzednimi posłami z tą tvłko różnicą, 
że aznaje rewolucję rosyjską I wsz\’stkie prze­
jawy obecneeo życia w Rosji za jakiś potężny 
fenomen, z którego powstanie nowa era n: < 
dla Rosji, lecz i dla całej Europy. Nieporządki,' 
wykolejenia, rozproszenie sił demokraci! i so-s 
cialistów rosyjskich tłumaczy tem. że zbvt tal-, 
wo odniesiono powodzenie przy zwalaniu tro-. 
nu carskiego. Nie napotykając na żaden opór, 
nie potrzeba było jednoczyć się i skupiać, nie 
potrzeba bvło przeprowadzać sanacji to też i 
dziś lud nie widzi potrzeby, by zmieniono co­
kolwiek z tego, co było dawniej. Co do Janina, 
to Labrioła nie widzi w nim złego człowieka, 
łecz jakiegoś fanatyka, który najwidoczniej za­
pomniał o tem. że carat powiesił brata jego za 
te same idee, którym hołdował on sam. I.abrio-, 
la pokłada poza tem w Rosji jaknajwiększe na­
dzieje.

»Narodnoje Słowo« pisze: Sukces armji 
rosyjskiej wskazuje, że rząd powodował się 
zdrowym instynktem i wiedział zgóry, że po­
czucie obowiązku wobec ojczyzny i poczucie 
honoru najprostszego żołnierza rosyjskiego 
wezmą górę nad anarchią.

»Izwestja«, organ Rady delegatów woj­
skowych i robotniczych, powiadają: W roczni­
kach bistorji rewolucji naszej stanowić będzie 
dzień 1. łipca początek zwrotu na lepsze, sta­
nowić będzie zacząńk ery naszego wyzwolenia 
i stawienia pierwszych fundamentów pod 
wspaniały gmach rewolucyjnego państwa.

Jak widzimy, głosy te są naogół skromne, 
przebija z nich jakby obasya o dalszy przebieg 
i o wvnik ofenzvwv.
Odezwa ministra Skobolewa do robotników.

Petersburg, 11. VII. (WTB.) Według 
doniesień petersburskiej agiencji telegraficznej 
minister robót publjcznych Skobołew wydał o- 
dezwę do robotników wskazując na krytyczne 
położenie przemysłu rosyjskiego, spowodowane 
przez rząd stary i oznajmiając, że Rząd Tym­
czasowy wszystko czyni, abv znów ożvwić go- 
sj'odarcze życie kraju i zajiohiedz zubożeniu na­
rodowemu mogącemu niechybnie nastąpić, je­
śli stan pożałowania godny trwać będzie. Mini­
ster przedewszvstkicm ganił nieubłaganość ro- 
liotników w zatargach z inżynierami i dyrekto­
rami a nawet z chlebodawcami, którzy nawet 
fabryki i warsztaty porzucili, tak że te bez tech­
nicznego kierownictwa pozostają. Interesy ’y- 
wołucji wymagają, oświadcza Śkoholew. aby 
każdy robotnik i przedsiębiorca na swojem sta­
nowisku wytrwał, aby każdy swój oliowiązek 
patrvjotvcznv spełni! i nieprzyjemny proces o- 
zvwíenia przemysłu ułatwił. Rząd z swojej stro­
ny czvni wszystko co może. aby przebieg tego 
procesu złagodzić, przygotowując obszerne re­
formy społeczne dla robotników.

Kontakt Rządu Tymez. z arm ją.
Petersburg. 12. VI!. (WTB.) Ze wzglę 

du na przekształcenie armji na zasadzie demo­
kratycznej Rząd Tvmcz. postanowi! ustanowić 
przy każdem naczełnem dowództwie urząd 
komisarza wojskowego.

Zamieszki na Ukrainie i w Finlandii.
Sztokholm. VIL (WTB.) »Stoc’t- 

hoíms I’idningen« donosi z Haparandv, że woj 
ska na Ukrainie nie chcialv brać udział „w o- 
fenzvwie Kierenskiego“. Pięć tys. zolniprzv 
zajęło dworzec w Kijowie i usiłowało nakło­
nić innveh żołnierzy, by również wzbraniali 
się wvruszvc na front.

Według opisów nism finlandzkich zakoń­
czyła sie wałka między chłopami finlandzki­
mi i żołnierzami rosyjskimi w Horrrsó zwycię­
stwem chłopów. Ci odczekali w kryjówkach, 
az żołnierze wystrzelili wszystkie naboje, i rzu 
ciii się następnie na rosjan, z których przeszło 
50 zostało zranionych wzgl. zabitych.

W sprawie tych starć rosyjsko-fińskich 
donosi jeszcze biuro WAT z Sztokholmu:

Do pism tutejszych donoszą z Haparandy, 
że ostatniemi dniami doszło do nader krwa­
wych starć pomiędzy wojskami rosyjskiemi a 
cyw:Jną ludnością finlandzką. Ta ostatnio nie 
chciala podobno dostarczać wojsku rosyjskie­
mu koniecznych śrooków żywności, wobec cze­
go zatarg stał się nieunikniony. Podczas walk 
na ulicach poszczególnych miejscowości Fin- 
landji zabito wielu finlandczyków, nie posia­
dających wogóle broni.

Nowa part ja poli tyczna p. Guczkowa.
»Dziennik Petrográdzki« z dnia 21. czer­

wca donosi:
P. Guczkow zorganizował w Maskwic par­

tię republikańsko - liberalną. Hasło part ji: je­
dność i potęga wielkiej Rosji.

W programie znajdujemy autonomję Pol­
ski i Finlandji.

Przemysł wojenny w Rosji.
(WAT.) Ministerstwo dla przemysłu w Pe­

tersburgu donosi według »AftcnbladetTi«, że 
znowu w kilku fabrykach musiano zaniechać 
pracy z powodu braku surowców i węgla. Pra­
cy zaniechano w wielkiej fabryce zjednoczone­
go przemysłu metalowego, zatrudniającej 5000 
robotników i w fabryce lokomotyw w Charko­
wie.

Natomiast w wielkich Zakładach Putilow- 
skich — jak donosi »Wieczernieje Wremia« —- 
zakończono bezrobocie, a robotnicy przystąpili 
na nowych warunkach do pracy.

Agitacja przeciwników’ wojny.
(WAT.) Z źródeł sztokholmskich dowia­

dujemy się, że przeciwnicy wojny nie dali po 
rozpoczęciu ofenzywv za wygraną i ujirawia- 
ją nadał swoją agitację przeciwwojenną. Za­
uważyć to można zarówno w Moskwie, jak i 
w Petersburgu. Ostatniemi czasy ruch len przy­
biera formę dość poważną i wprost niebezpie­
czną.

Cappa, Raimondo i Labróla o Rosji.
(wł) Korespondent i współpracownik »Se­

cóla« odbył z przybyłymi cotylko z Rosji so­
cjalistami włoskimi Cappą. Lahriolą i Raiinon- 
dem dłuższy wvwiad w sprawie oliecnego poło­
żenia w Rosji, którego treść pomieszcza na ła­
mach swego pisma.

Zdaniem posła Cappy ścierają się w Ro­
sji obecnie trzy wrogo przeciwko sobie stojące 
obozy: chłopi, którzy wysunęli na plan pierw­
szy kwestję agrarną, robotnicy i żołnierze, o- 
l»óz najsilniejszy, gdyż posiadający rozstrzy­
gający głos pod osłoną wojska, a ostatecznie o- 
bóz rządowy, czyniący wszelkie wysiłki by wy­
brnąć z obecnego zamieszania i zamętu. Rząd 
czyni, co może, by doprowadzić do zupełnego 
porozumienia, ale wszelkie wysiłki jego rozbi­
jają się o dyktatorskie zachowanie się Rady 
delegatów wojskowych i robotniczych. Pomimo 
tego ogólnego zamieszania istnieje zupełna jed­
ność co do odrzucenia wszelkich propozycji, 
tyczących odosobnionego pokoju, nawet i w 
najskrajniejszym obozie stronników Lenina. 
Cappa nie wierzy w trwałą i stałą ofenzy wę 
rosyjską, nie wierzy, aby cała maszynerja us­
troju wojskowego funkcjonowała należycie. 
Bvć może, iż tu i owdzie dojdzie faktycznie do 
naporu rosyjskiego i do zaczepki, ale na rok o- 
liecny, jako na rok ofenzywy rosyjskiej, koal- 
janci liczyć nie powinni. Ofenzywa rosyjska w 
calem słowa tego znaczeniu, — to złudne ma­
rzenie, którego należy sie wyzbyć. O Kereńskim 
wyraża się Cappa z wielkim zachwytem — u- 
waża go za męczennika i za apostoła swej idei

twierdzi, Ae główna jego broń i silą tkwi w

Z Królestwa,
Z Banku Handlowego w Warszawie. Na 

stanowisko dyrektora Banku Handlowego W 
miejsce ustępującego dla zdrowia p. Sawickie­
go powołano znanego w świecie finansowym w 
Galicji i Wiedniu Dr. Stanisława Karłowskie­
go, obecnego dyrektora Banku Przemysłowego 
we Lwowie. Pan Dr. Stanisław Karłowski po­
chodzi z Wielkopolski. Do rady nadzorczej 
Banku wstąpił Dr. Sieczkowski, członek Izby 
Panów sv Wiedniu, dyrektor naczelny Banku 
Krajowego we Lwowie.

Dzięki czynnemu udziałowi w działalności 
Banku Hatullowisg« pp- Dr. Steczkowskiego i 
Dr. Karłowskiego, zawiążą się niewątjiliwie 
ściślejsze stosunki ekonomiczne pomiędzy Kró­
lestwem a Galicją i wzmocni się łączność gospo 
darcza tych dzielnic Polski.

Szwedzcy lekarze wojskowi w Warszawie. 
Jak donosi „Deutsche Warsch. Zlg.“ do War­
szawy przybyło pięciu szwedzkich lekarzy woj­
skowych dla studjów. Zabawią oni tutaj ki lira 
dni.

Dla gicnerał gubernatorstwa warszawskie­
go w najbliższym czasie zaprowadzony zosta­
nie jwcztowy ruch czekowy. Ludność giene- 
ral-gubernatorstwa może w Wrocławiu otwo« 
rzyć dla siebie jxicztowe konto czekowe.

Gwarancja Niemiec dla marek polskich. 
Przewodniczący Radv Stanu, marszałek koron­
ny Niemojowski. obwieszcza, że za pośrednic­
twem szefa zarządu przy gicnerał gubernator­
stwie warszawskieni otrzymał dokument pod­
pisany przez kanclerza Rzeszy Bełhmanna-Holi 
wego, w którvm wyrażono, że Rzesza wzięła na 
siebie bezwarunkowo gwarancje za to. że bilety 
Krajowej Kasy Pożyczkowej będą po ich wy­
cofaniu wymienione według wartości nominal­
nej na marki P-zcst-; n’ —nic^kiei.

Żydzi na gruntaci, chłopskich. „Hajnt“ po- 
daje następującą wiadomość pod tytułem „Hi­
storyczny dokument":

Otrzymaliśmy w redakcji kopję wyroku 
sądowego, wydanego przez sąd jaokoju m. Beł­
chatowa. gub. piotrkowskiej w sprawie, wyto­
czonej przez miejscowego wójta przeciwko 
Chajmowi Lewkowiczowi z żądaniem wypro­
wadzenia się z chłopskich gruntów, które za­
mieszkiwał. W tej sprawie sąd wydał wyrok, 
rozkazujący eksmitować Cha>ma Lewkowicza 
z domu chłopa Franciszka Szrajera. popiera­
jąc go lakierni motywami: na zasadzie para- 
giału lfi-go kodeksu cywilnego żydzi posiada­
ją w Polsce wszelkie prawa obywatelskie, łecx 
z chwilą ogłoszenia przez rząd rosyjski w ro­
ku 1891 prawa, zabraniającego żydom kupo­
wania, a nawet zamieszkiwania gruntów chłop 
skieh w Polsce, sąd. opierając swe postano­
wienie na tem, może wydać eksmisję. Sąd od­
rzuca sprzeciw p. i ewkowicza. który się broni 
tem. że jakoby po rewolucji w Rosji zniesiony 
zostały wszelkie ograniczenia, a więc i w Pol­
sce tem przestarzałym prawem posługiwać się 
nie można. Co do tego punktu sąd zaznacza, żd 
prawo to zostało wydane specjalnie dla Polski 
i obecny rząd rosyjski nie ma prawa wydawać 
albo kasować praw dotyczących Polski. rów«l 
nież władze okupacyjne nie cofnęły tego prawaj 
które w myśl konferencji haskiej pozostaje i 
trwa w swej mocy.

Krajowa Rada Gospodarcza w okupacji 
austryjackiej. Projekt utworzenia Krajosyej 
Rady Gospodarcze! w okupacji austryjackiej 
już uzyskał zatwierdzenie gienerał-Ruhcrnąlo- 
ra hr. Szeptyckiego. W skład Rady wchodzi 23 
członków, przedstawicieli najwybiłnic!«zych 
organizacji. Gieneral-gubcmator deleguje 3 
komisarzy rządowych.

Krajowa Rada Gospodarcza jest po»’tlan«



1) Przedstawienia gienerałnemu guherna- 
fforstwu wojskowemu wniosków, mających na 
celu popieranie produkcji rolniczej i zużytko­
wanie jej płodów; 2) Wspierania gieneralnegó 
gubernatorstwa wojskowego radą w sprawach 
dotyczących produkcji rolniczej; 3) Wykony­
wania zarządzeń w sprawach produkcji rolni­
czej przez kierownictwo i nadzór tych orga­
nów, którym powierzono ściąganie i rozdział 
płodów rolnych.

Zakres działania Krajowej Rady Gospodar 
czej obejmuje również przemysł rolniczy, a w 
szczególności cukrownie, gorzelnie, browary, 
fabryki cvkorji, krochmalnie, drożdżownie i 
syropiarnie.

Uehwaly Rady Gospodarczej tworzą pod­
stawę rozporządzeń gieneralnegó gubernator­
stwa wojskowego w sprawach zaopatrzenia w 
środki żywnościowe, Uchwały Krajowej Rady 
Gospodarczej posiadają moc obowiązującą w 
sprawach: 1. Obrotu miewa, 2. Aprowizowania 
ludności. 3. Nadzoru nad całkowitym obrotem 
płodami rolnemi, a zwłaszcza śledzenie za wy-

? udkami zakazanego handlu przemytnictwa. 4.
V sprawach, które od wypadku do wypadku 

przekaże Krajowej Radzie Gospodarczej gien.- 
gubemator wojskowy.

Organem wykonawczym Krajowej Rady
Gospodarczej jest wydział wykonawczy z 8 
członków. Czterech członków wybiera Krajo­
wa Rada Gospodarcza z pośród siebie; 4 dełegu 
je gient rai-gubernator wojskowy, z pośród któ 
rvch dwaj sprawują funkcje komisarzy rzą­
dowych i są uprawnieni zawieszać uchwały, aż 
do rozstrzygnięcia przez gien.-gubernatora 
wojskowego.

Dla ściągania i rozdziału zapasów płodów 
rolnych ustanawia się trzy centrale, a miano­
wicie:

, 1. Polską Centralę Zbożową, której zada­
niem Iłędzie wypośrodkować w porozumieniu 
z gieneralnem gubernatorstwem wojskowym 
(referat aprowizacyjnv) wysokość zapotrzebo­
wania organizacji aprowizacyjnych.

2.) Polską Centralę Rolniczą dla roślin 
strączkowych i wszelkiego rodzaju nasion z wy 
jątkiem nasion oleistych.

. 3. Polską Centralę Pasz — dla siana, ko­
niczyny i słomy.
. Centrale mają charakter osoby prawnej z 

sler w Lublinie; zakłada ją one w powie­
cie fiłje powiatową lub też inne zastępstwo.

Z przeszłości niemieddej kolonizacji prze­
mysłowej w Królestwie Kongresowem. »Kow- 
noer Ztg.« poda je kilka szczegółów i dał o na­
pływie ludności niemieckiej przemysłowej dó 
Królestwa po Kongresie Wiedeńskim, pisząc o 
tem, co następuje:

hłttmie. od roku 1832. począwszy, z Sa­
ksonji i Harcu napływali do okolic Dąbrowy 
górnicy, do Dąbrowiec pod Warszawą chlojii 
z Szwabii i Alzacji, uprawiający tabakę, prze- 
dewszystkiem atoli do Lodzi i jej okolic tkacze 
i sukiennicy z Saksonji i Ślazka. Lódż była 
ubogą wioską.. liczącą 200 mieszkańców, gdy

raństwo pruskie obejmowało ją w roku 1793.
•eżała w otoczeniu lasów na piasczystej wy­

żynie, przy starodawnej drodze wojskowej, wio 
dacej z Polski przez Ślązk i Lużyce do Myśni 
(Meissen). Mała osada, zwana Neu Salzfeld mia 
ła być zrazu środowiskiem tej okolicy. Wkrót­
ce gtoli została prześcigniętą przez Lódż. która 
mimo braku wody w swoich olbrzymich ia- 
sach znalnzła w owych czasach podstawę do 
przemysłu. Mniejwięcej 15 tysięcy rodzin tkac­
kich sprowadziło się podobno w owych latach, 
Ludwik Geyer z Cytawy bvl założycielem przę­
dzalni bawełnianych (1829). Karol Scheiblerz 
Montjoie, wywodzący się z starej rodziny pas­
torskiej, zaprowadził wielki przemysł po usu­
nięciu granicy cłowej w roku 1851. między 
Rosią a Polską i stal się istotnym założycielem 
wielkiego miasta f^dzi.

Wielkie darowizny vr ziemi były podsta­
wą dla milionowego majątku niemców, a ro­
syjska |K)btvka clowa. zwłaszcza w lalach 
siedmdziesiątych, otworzyła targowiska w głę­
bi Rosji i Azji. Według spisu ludności w roku 
1913. cały polski okręg przemysłowy liczył 928 
tysięcy dusz. Spis ludności, przez niemców w 
czasie wojny sporządzony, wykazał jeszcze li­
czbę ludności złożonej z 423 tysięcy dusz w sa­
mem mieście Łodzi. z tych 211 tysięcy (50 prc.)

TADEUSZ KONCZYNSKL

Raj odzyskany.
POWIEŚĆ.

(Uiąg dalszy.)
— Już dobrze —syknął baron, lecz głośni 

poprawił się — Arcykapłanie!
Z małej przerwy skorzystała pani Storelk 

I pochyliwszy się lekko w stronę mówcy, uda 
¡ąc, że skubie koronkę rękawa, poddała mu wa- 
tny szczegół ze swej biografji:

— Wdowa po trzech wybitnych mężach. 
t ~ Głośny eleuteryk z wyjątkiem — dorzu 

Cii poufnie Golta-Gocki.
— Dobrze, już dobrze — odrzucił im troch, 

zniecierpliwiony Puddingraetz.
Arcykapłan wyciągnął szyję, jak źóraw 

nie rozumiejąc, do czego odnosi się zwrot „do­
brze, już dobrze" wypowiedziany głośno prze; 
barona, zapytał:

— Jak, dobrze?
Puddingraetz ocenił niebezpieczną sytua­

cję, w której jako mówca mimowoli się zna 
lazł i ze swadą jakby nic nie zaszło, ruszył i 
miejsca:

— Dobrze, już dobrze powiedziałem. I mó 
wię dalej, że los dobrze pokierował naszyn 
»tatkiem, skoro znaleźliśmy się na tak urocze 
wyspie — pod milościwemi rządami tak nie 
zw-ykle podbijającej serca damy.

Arcykapłan skrzywił się, jakby połkną 
»zczyptę piołunu i wtrącił sakramentalnie:
\ — Jak, jak?

Pani Storella błyskawicznie szybko posu 
«ęła sie i ostrzegła mówcę:

— Baronie uważaj! Nie mów o żadnym sei
Cul

zaliczało się 3o narodowości polskiej, *vdów 
było 155 900 (37 proc.), a niemców 52 234 (13 
proc.). Pod względem obrotu, wynoszącego 
mniejwięcej 500 miljonów marek, stała Lódż na 
tym samym stopniu, co Petersburg, który tylko 
Moskwa przewyższa mniejwięcej jednym mil­
iardem marek. Warszawa i Ryga mają tylko 
200 miljonów marek obrotu.

Z Galicji.
Z Koła Polskiego w Wiednia. Jak donosi

„Glos Narodu“ na oslalnieiu posiedzeniu Kola 
Polskiego pos. Kędzior zgłosił interepelację w 
sprawie zajęcia gruntów pod Krakowem. Pos. 
Dębski podniósł, że referentem dla Izby w ko­
misji dla spraw urzędniczych wybrano osła­
wionego posła Heinego. Pos. Dębski wytknął, 
że członkowie polscy komisji przeciw temu nic 
zaprotestowali. Pos. Dębski stawił w końcu na­
stępujący wniosek: Kolo wezwie swego członka 
posła Dr. Rosnera do zdania sprawy z dotych­
czasowej jego działalności w okupacji. Prze­
ciw temu wnioskowi bardzo ostro wystąpił po­
seł Jaworski. Prez. Łazarski ex praesidio oś­
wiadczył, że odracza dyskusję nad tvm wnios­
kiem do następnego posiedzenia, gdy będzie 
większy komplet posiów.

Smutne stosunki na Litwie i Wołyniu 
omawiali pos. Tetmajer i Haller. Pos. Bojko mó 
wił obszernie o stosunkach w Królestwie pod 
okupacją niemiecką. Kolo upełnomocniło ko­
misję złożoną z posłów Stesłowicza, Tetmajera 
i Hallera, aby w tej sprawie wygotowała inter­
pelację do rządu.

Nastapiła dyskusja na temat reformy w 
monarchji.

Dyskusje uznano za poufną. Tyle tylko wia- 
domo, że Kolo zasadniczo będzie za tom, te 
sprawa reformy konstytucji ma być załatwio­
na w komisji konstytucyjnej samej Izby i żc 
w dyskusji w komisji należy się domagać zde­
mokratyzowania instytucji i władz państwo­
wych.

Abstynencja posłów polskich. Kilku pos­
łów polskich, którzy pracują pilnie w komis­
jach Izby wiedeńskiej, jak donosi »lllustrowa- 
ny Kurjer Codzienny« uskarża się na opuszcze­
nie posiedzeń ze strony niektórych polskich 
członków tych komisji. Zaniedbania te mogą 
pociągnąć za sobą fatalne skutki, gdyż umoż­
liwią w głosowaniu obalenie wniosków, służą­
cych obronie interesów ludności kraju. Odnosi 
się to w szczególności do komisji zasiłkowej 
uchodźczej, gospodarki wojennej, odbudowy i 
wyżywienia.

Upośledzenie prasy polskiej w Galicji. Na 
jwsiedzeniu Izby poselskiej w dniu 6. bm. poseł 
Daszyński i tow. wniósł interpelację do prezy­
denta gabinetu w sprawie ujwśledzenia prasy. 
Pisma galicyjskie piszą o tej interpelacji co na­
stępu je:

Macosze traktowanie, jakiego kraj zazna­
wał w ciągu ostatnich lat trzech wypowiada 
się także w stosunku do prasy polskiej. Pomi­
nąwszy znane trudności, które dotknęły pisma 
w Auśtrji, zaniechano w szczególności wszyst­
kiego, coby sie przyczyniało do zaopatrywania 
prasy polskiej we wiadomości. W pierwszych 
miesiącach wojennych zastanowiono ruch tele­
foniczny i telegraficzny między Wiedniem a 
Galicją w zupełności, a gdy po długich zabie­
gach znowu dopuszczono, ograniczenia równo­
cześnie zarządzone czynią go iluzorycznym. Ko­
respondenci prywatni nie mogą po dzień dzi­
siejszy telefonować do Lwowa a telegramy ich 
potrzebują 24 godzin i więcej, aby przebyć dro­
gę z Wiednia do Lwowa. Kosztowne połączenie 
telefoniczne a Krakowem jest możliwe tyikó 
w pewnych godzinach dziennych, względnie 
wieczornych.

Wszystkie te zarządzenia odnoszą się tyl­
ko do pism polskich, wychodzących w Krako­
wie i we Lwowie od lat dziesiątek. j»odczas kie­
dy oba pisma niemieckie, założone w Galicji 
dopiero podczas wojny, a to .JKrakauer Zeitg." 
w Krakowie i „Neue Lember^er Zeitung" we 
Lwowie mają wszystkie możliwe ułatwienia i

Puddingraetz znalazł się natychmiast w 
kropce i tak rozwinął myśl swoją:

— Tak dobrze powiedziałem — podbijają­
cej serca psychiczne, z naciskiem powtarzam 
serca psychiczne------- —

— Brawo, brawo! — półgłosem rzucił ura­
dowany eleuteryk.

—- Również rozpiera nas radość — ciągnął 
dalej Puddingraetz — że mamy zaszczyt poz­
nać tego wielebnego kapłana.

— Arcy, arcy — suflował mu znowu Ovar-
ren.

Baron przeszył go wzrokiem nienawistnym 
i gwałtownie poprawił się:

-• Arcykapłana!
Zwracając się do orszaku królowej z gięt­

kością mówił dalej:
— Cieszymy się dalej, że poznaliśmy towa­

rzystwo tvlu pięknych dam. których twarzycz­
ki na salonach europejskich święciłyby nieby­
wale tryumfy.

— Baronie — ostrzegła go poufnie wdowa 
— uważaj, kolonje karne!

Ale baron nie stracił zimnej krwi, zatem 
mrugnąwszy okiem na znak podziękowania, z 
filuterją w głosie uzupełnił swą myśl:

— Jako — jako pionierki nowego prze­
mysłu —
) — Jak, jak?

— Jakiego przemysłu? — szepnął poufnie 
młodzieniec europejski.

Puddingraetz był niezwyciężony, z miejsca 
przeto palnął:

— Pomysłu ideowego — tak jest ideowe- 
gol »kończyłem!

Arcykapłan podniósł się z krzesła i oś­
wiadczył:,

— W imieniu najdostojniejszej królowej 
Safo przyjmuję do wiadomości złożony hołd od

beneficja; Bez względu na powody takiego pó- 
stępowania władz wobec prasy polskiej wzglę­
dy wojskowe położeniem wojennem dyktowa­
ne z pewnością nie mogą usprawiedliwić takie­
go postponowania prasy polskiej.

W dalszym ciągu inlerepelacji wytacza ip- 
terpelant skargi na c. k. biuro korespondencyj­
ne, które zawiodło w zupełności.

W tej samej sprawie odbyła się z inicja­
tywy Tow. dziennikarzy polskich we Lwowie 
w ubiegłą sobotę konferencja. W dłuższej dy­
skusji podniesiono wszystkie te dotkliwe niedo­
magania w służbie informacyjnej, które zwal­
czać musi prasa lwowska, akcentując szczegól­
nie silnie zupełne pozbawienie Lwowa między­
miastowego połączenia telefonicznego, dalej do­
tkliwe braki. nawet w połączeniu telegraficz- 
nem, wreszcie niedostateczne i z reguły spóź­
nione dostarczanie wiadomości przez Biuro ko­
respondencyjne. Pracując w tych warunkach, 
dzienniki lwowskie ponosić muszą ogromne o- 
fiary finansowe celem takiego skonstruowania 
swej sieci informacyjnej, aby pozwoliła ona im 
wszystkie owe braki na innej drodze wyrów­
nać. Po wyczerpującem omówieniu przez ze­
branych wszystkich odnośnych postulatów 
lwowskich wydawnictw gazetowych, postano­
wiono wygotować jeden memorjał w sprawie 
stosunków cenzuralnych, orąz drugi w sprawie 
telefonicznych, telegraficznych i pocztowych 
niedomagam na które narażona jest prasa lwo­
wska. W memoriale tvm postanowiono poru­
szyć także sprawę daleko idących zaniedbań, 
na które wobec prasy polskiej w ogólności < 
zwala sobie wiedeńskie Biuro koresponden­
cyjne. Memorjały powyższe postanowiono prze­
słać odpowiednim ministerstwom.*» także uzy­
skać dla sprawy powyższej poparcie naszych 
posłów. Akcja powyższa zostanie przeprowa­
dzona już w najbliższym czasie.

Plagi
i winy systemu szkolnego.

Doskonałe wzory metody uczenia dziatwy 
i znakomite sposoby przeprowadzania zasad 
wychowawczych przekazali potomności przyja­
ciele hidzkości a przy tem wielcy myśliciele, 
jakimi byli: Amos Komeński ur. i592 r., John 
Locke, anglik, ur, 1632 r., Herman Franke ur. 
1665 r„ Rousseau ur. 1712 r., Basedow ur. 1723 
r., jego współpracownik Salzmann, a przede- 
wsżystkiem Pestalozzi ur. 1745 r. Wiekopomne 
wskazówki pedagogiczne pozostawiła też w 
swych dziełach nasza polska »Komisja Edu­
kacyjna«. Spuścizna dociekań dydaktycznych 
zawarta jest w książkach pedagogicznych, a 
seminarja mają obowiązek zapoznać z praw­
dami temi przyszłych nauczycieli publicznych 
i w praktycznem zastosowaniu ich udoskona­
lić. Rzeczą zaś ministerstwa oświaty jest do­
pilnowanie przez swe organa, aby dobre zasa­
dy pedagogiczne były ściśle przestrzegane i 
żadnemi sprzećznemi nakazami 
nie krępowane.

W teorji nie skreśliły władze szkolne u 
nas żadnej z zalecanych przez powagi pedago­
giczne zasad; ale przez żądanie uczenia dzieci 
polskich w obcym im języku obaliły najkar- 
avnalniejszy warunek, nakazujący dawać ucz­
niom wiedzę w zrozumiały sposób. 
Przęz nieszanowanie tego naczełnego przyka­
zania zachwiały się wszelkie inne piękne pra­
widła uczenia i wychowywania. A skutki zbo­
czenia od wzoru mszczą się straszliwie i to jak 
najniewinniej na uczniach polakach. Trudność 
skupienia uwagi w czasie niebudzącego zain­
teresowania, bo niezrozumiałego wykładu ścią­
ga na nich karę; nie dosyć szybkie spamiętanie 
przepowiadanych im, ale nie atakujących władz 
duchowych niemieckich zdań sprowadza im 
karę, i w końcu łatwe zapomnienie przepisa­
nego niemieckiego pensum nauki przynosi im 
znowu karę. Dany nauczycielowi zakaz posłu­
giwania się choćby tylko do objaśnienia rze­
czy słowem polskiem sprawia, że materjał nau­
ki jest tyiko czczem brzmieniem, niedzialu- 
jącem odpowiednio na umysł. A ponieważ bę-

was przybyszów. A teraz przedstaw nam, usłu­
żny cudzoziemcze — swoich towarzyszy.

Na to tylko czekał rozzuchwalony lew sa­
lonów europejskich.

— Do tego właśnie zmierzałem — odparł 
dumnie, rozkoszując się własnym głosem, po- 
czem nie kontrolując, jak zwykle treści swej 
przemowy tak przedstawiał swych znajomych:

— Pani Rafaela Latomirowa, właścicielka 
dóbr, autorka słynnej broszury „Wygnany E- 
ros“ — pierwszorzędna agitatorka wolnej mi­
łości ------ ,

— Ależ baronie -- upomniała go pani Ra­
faela, dotknięta tym niespodziewanym zwro­
tem retorycznym.

— Tak jest, dobrze ¡«»wiedziałem — oświad 
czył mówca, błyskając porozumiewawczo ocza­
mi — miłości wolnej od zmysłów.

Pani Rafaela uśmiechając się, rzuciła uwa­
gę półgłosem:

— Baronie, wychwalasz mnie jak sy cyr­
ku. Doprawdy nie wypada.

Puddinggraetz wyjaśnił jej poufnie konie­
czność dyplomatyczną takiej przesądnej repre­
zentacji.

Następnie wskazując jej męża, głośno wy­
wodził: / / \

— Pan Tytus Latomir, władca dóbr ziem­
skich w Małopolsce i Wielkopolsce — mąż 
słynnej żony Rafach, autorki broszury „Wy­
gnany Eros“ znany uwodziciel.

— Jak, jak? — z naciskiem, zapytał zanie­
pokojony dostojńik kościelny-,

— Chryste Panie! — jęknęła wdowa.
Tytus upomniał się poufnie o swój honor:
— Baronii:, nie kompromituj mnie.
Nie było jednak rzeczy na świecie. któraby 

mogła zmieszać Paddingraetza.
—■ Dobrze powiedziałem — rzekł uroczy­

ście — znany uwodziciel umysłów w Europie,

dąća obecnie w użyciu metodyczne surogaty,/ 
j'ak: giesty, mimika 1 ruchy, mające oznaczaj 
żądania nauczyciela, nigdy nie zastąpią żywe-* 
go ojczystego słowa i nie zawsze dają się. za« 
stosować, więc narzędzie nieszczęsnego systemu 
obrażającego zdrowe zasady pedagogiczne, 
wzbudza niezadowolenie.

Dawane w zamiarze zaszczepienia w ser« 
cach dzieci polskich zalet wychowawczych W. 
niemieckim języku nauki nie przyjmują się, je« 
żeli nie były zrozumiane, i tu znów najniewin« 
niej ponosi podwójnie przykre następstwa u* 
czeń polak. i

Zakaz posługiwania się polską mową roz« 
ciąga się na dzieci polskie nawet w czasie przeć« 
wy szkolnej i podczas ekskursji, podejmowa« 
nych w ceiach botanicznych lub gieograficz« 
nych. Przestąpienie tego iście drakońskiego 
rozporządzenia odbija się nieraz w cierpki spo« 
sób na uczniu polsku.

Niepowodzenie w jednym i w drugim kie« 
runku sprawia, że nauczyciel zapomina w dą« 
żeniu sprowadzenia lepszych skutków swych' 
zabiegów o łagodniejszych środkach kamyc-H 
tylko chwyta się poniżającej jego i dziecka 
chłosty.. W zapomnienie idą ustalone zdania 
prawdziwych pedagogów, że w razie istotnego 
przewinienia dzieci użyć powinien nauczycie! 
przestrogi, albo napomnienia a w razie jiow« 
tórzenia się błędu nagany, powiadomienia ro« 
dziców lub opiekunów, usadzenia winowajcy 
na osobnem miejscu. Traktujące o karności 
szkolnej podręczniki pedagogiczne zalecają na­
uczycielom okazywanie dzieciom życzliwości I 
miłości ojcowskiej, szukanie przyczyny prze­
stępstwa ucznia w sobie, każą w wymierzaniu 
kary być zawsze spraw i e d li wyra i n i g- 
dyniekaraćuezniówzabralcpostę« 
p u dla niezrozumienia nauki. Pa­
nujący u nas system szkolny sprawia, że na« 
wet dzieci, które wyniosły z domu lepsze wy­
chowanie, bywają nie tylko przez nauczycieli 
lecz nawet przez nauczycielki policzkom 
wane. Do niesprawiedliwego osądzania wi­
ny uczniów polaków przyczyniają się wpra­
wdzie tylko jx>średnio ale nie mniej dosadni® 

rawa przeciwpolskie, reskrypt prus« 
iego ministerstwa z 12. kwietnia 1898 r„ ka- 

żący nauczycielom dbać, o społeczne i gospo« 
darcze popieranie niemieckiego społeczeń« 
stwa a w szczególności rozporządzenie z 5. grą« 
dnia 1912 r„ noszące podpis prezesa poznań­
skiej regiencji Krahinera,. wzywające urzędni- 
ków i nauczycieli do bojkotowania polaków. 
Zbytnią gorliwość, rodzącą w następstwie nie« 
cierpliwość w traktowaniu uczniów, nie znają­
cych niemieckiego języka, powodują dodatki 
kresowe (Ostmarkenzulagen), wynoszące na 
rok bieżący 1 830000 mk. i fundusz 780 000. mk. 
wyznaczony dla nauczycieli i dla nauczycielek 
za nadzwyczajne popieranie wobec uczniów 
olskiej narodowości niemieckiego języka. Wo- 
ec widoków uzyskania nadzwyczajnych gra« 

tyfikacji tracą na znaczeniu pedagogiczne ro­
zumowania, jak np. chłosta cielesna budzi W 
karzącym i w ukaranym brzydkie popędy. SkuJ 
kiem częstych surowych kar tępieje w dzieciach 
uczucie godności, zanika szlachetna ambicja a 
w sercu zagnieżdża się nienawiść. Kara ma bu­
dzić skruchę i naginać wolę błądzącego ku po­
prawie, a nie ma być nigdy aktem zemsty. 
Chłosta działa tvlko powierzchownie, opiera się 
głównie na budzeniu strachu a mało ataku jo 
istotę dziecka. Wywoływanie miłością szlache­
tnej ambicji to najważniejszy czynnik wycho­
wawczy." Pestalozzi, ów wielki wychowawca
pisze:

„Nic nie sprawia tak wielkiej przykrości, 
jak kara za błąd, popełniony z braku uświado­
mienia. Nauczyciel karzący niesprawiedliwie 
traci serce błądzącego. Samą karą cielesną nie 
dokaże się niczego i nie osiągnie się nawet kar­
ności a tem mniej poprawy. Ideałem każdego 
wychowawcy jwwinno bvć dążenie do zupełne­
go obvcia się bez chłosty."

Wiadomość o sumie plag, odebranych 
przez dzieci polskie przy obecnym systemie na­
uki. zanim zdołały dać zadowalnia jące rewi­
zorów szkolnych odpowiedzi, wywołałaby z 

pewnością wrażenie. Czarnego tego obrazu nie 
zna ministerstwo oświecenia.

czarujący odkrywca niebotycznych wyko­
palisk...

— Jakim pan językiem mówisz — próbo­
wał powściągnąć Latomir jego niebezpieczną 
swadę.

Baron szepnął wesoło:
— Przecież czytałem w gimnazjum Illiadę 

i Odvsseję.
Głośno zaś odezwał się:
— Mówię, a mówię z rozkoszą i wzruszę« 

i Pindara!
— Jak. jak?
— Za mato im posoliłem — pomyślał Pud« 

dingraetz i momentalnie poprawił się:
— Mówię, a mówię z rozkoszą i zwrusze- 

niem do dostojnych potomków ś. p. Ajaksa i 
Pindara.

Wdowa wtrąciła uwagę pełną głębokiego 
protestu:

— To nie byli chrześcijanie!
— A prawda — spostrzegł się baron i pouf 

nie zakonkludował:
— Niech ich piorun trzaśnie!
Poczem dodał:
— Teraz panią przedstawię.
— Nie żałuj baronie — upomniała go 

wdowa — to grecyl
To rzekłszy, zrobiła pół obrotu w stronę 

królowej i złożyła ukłon.
Baron bvł panem sytuacji. Na wyspiarzy 

patrzył z uczuciem wyższości. Przedewszyst- 
kiem oceni! błyskawicznie szybko, że byli to 
ludzie daleko mniej od niego wyrobieni towa­
rzyski», że więc, może traktować ich z góry i ba 
wić się dySRndnię ich kosztem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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